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IAIIELKOPOLSKI
ją dwa wielkie kiermasze g — „ 
przy al. Stalingradzkiej. I r
Pierwszy z nich odbędzie 
się już w najbliższą nie­
dzielę, 10 maja.

Na 40 stoiskach nabyć bę­
dzie można poszukiwane ty 
tuły.

Czynna będzie wielka lo­
teria z nagrodami, wśród 
których są m. in.: samocho­
dy, motocykle. Wielka En­
cyklopedia Powszechna.

15 literatów z całej Pol­
ski dedykować będzie czy­
telnikom swoje książki.

Po raz pierwszy , czynne 
będą stoiska wydawnictw 
Braille’a oraz Polskiego

Trzeci front" amerykańskiej
inwazji w Kambodży

Protesty światowej opinii publicznej

^alayceja ZSdldl przybyła do Prayi

Związku Esperantystów.
Wśród kupujących rozlo­

sowane będą nagrody ufun 
dowane przez redakcję 
„Głosu Wielkopolskiego”. H

Dalsze szczegóły wkrótce. ■ 
(jk) I

Agencja Reutera donosi, że we wtorek Amerykanie roz­
szerzyli inwazję w Kambodży, otwierając tzw. „trzeci front” 
w północno-wschodniej prowincji Ratanakiri, która przylega 
do płaskowyżu centralnego w południowym Wietnamie. 
W operacji tej bierze udział 5 batalionów czwartej amerykań­
skiej dywizji piechoty oraz jednostki sajgońskie o łącznej 
sile 5.000 ludzi.

Do tej pory w rejonie Ba Thu
Amerykanie sajgończycy

Atak rozpoczął się we wto­
rek tuż po północy zmasowa­
nym nalotem bombowców stra 
cegicznych B-51, które zrzuciły 
co najmniej 1.200 ton bomb i
materiałów wybuchowych.
Amerykanie dążą do opanowa

nia rejonu Se San około 20 km 
w głąb terytorium Kambodży.

Tymczasem inne oddziały 
amerykańskie i sajgońskie, któ 
re 1 maja rozpoczęły operację 
„kaczy dziób” w kambodżań-
skiej prowincji Kompong

S. Jędrychowski w Paryżu

Rozmowy ministrów spraw 
zagranicznych Polski i Francji

Cham opanowały szosę nr 7 
na północny wschód od miej­
scowości Mimot. Po czterech 
dniach operacji Amerykanie za 
łożyli trzy bazy artyleryjskie 
na zajętych przez siebie tere­
nach nadając im kryptonimy

zrównali z ziemią ponad 5.000 
domów mieszkalnych. Równo­
cześnie zabili ponad 1.000 osób.

Zupełnie inaczej wygląda sy 
tuacja wokół stolicy Kambo­
dży, miasta Phnom Penh, któ­
ra jest niemal otoczona przez 
oddziały wierne księciu Siha- 
noukowi. Zbliżyły się one na 
odległość 30 km, mimo iż re­
żim Lon Nola rzucił do walki 
ostatnie rezerwy. W ostatnich 
godzinach rozpoczęły marsz na 
stolicę z odsieczą Lon Nolowi 
jednostki opłacanych przez

Dokończenie na str. 2

Plenum KW PZPR
,Evans”, X ray: „North”. Saj

Wtorek, 5 maja, drugi dzień oficjalnej wizyty ministra 
spraw zagranicznych PRL — Stefana Jędrychowskiego u- 
płynął pod znakiem rozmów z francuskim ministrem spraw 
zagranicznych — Maurice Schumannem.
W godzinach porannych, w 

gmachu francuskiego MSZ na 
Quai d’Orsay, ministrowie obu 
krajów odbyli rozmowę w 
cztery oczy. Następnie rozpo- 

■ częły się rozmowy w pełnym 
gronie, w których uczestniczy 
li, ze strony polskiej: dyrek-

torzy departamentów w MSZ 
do spraw Europy — St. Sta­
niszewski, do spraw Azji i
Afryki J. Lewandowski,

Obrady zjazdu
pisarzy 

w Zielonej Górze
W Zielonej Górze konty­

nuował we wtorek obrady 
XIII Zjazd Pisarzy Ziem Za­
chodnich i Północnych. Na 
sali obrad znajdowali się: se­
kretarz KC PZPR — Stefan 
Olszowski, kierownik Wydzia 
łu Kultury KC PZPR — Win 
centy Kraśko oraz sekretarz 
CRZZ — Wiesław Adamski. 
Przybyła w tym dniu serdecz 
nie powitana przez zebranych 
delegacja pisarzy czeskich w 
osobach Jana Pilarza i Miro- 
slava Floriana.

Obecna i przyszła rola spo­
łeczeństwa ziem zachodnich i 
północnych w rozwoju kraju 
wkraczającego w etap nowo­
czesnej gospodarki, uwarun­
kowanej rewolucją naukowo- 
techniczną, stała się głównym 
tematem dyskusji zjazdowej 
wczorajszego dnia obrad.

W wypowiedziach wiele u- 
wagi poświęcono czynnikom 
determinującym procesy za­
kończonej już integracji spo­
łecznej, wskazując, iż o szyb­
kim tempie, zasięgu i charak­
terze procesów scaleniowych 
zdecydowała słuszna polityka 
państwa ludowego. (PAP)

biura studiów i programowa­
nia — J. Czyrek, wicedyrek­
tor dep. prasy i informacji 
MSZ — T. Mulicki, wicedyr. 
departamentu MUZ — J. Dłu­
gosz oraz naczelnik dep. do 
spraw Europy w MSZ — St. 
Bożym.

Ze strony francuskiej: wi­
ceminister spraw zagranicz­
nych — J. de Lipkowski, dyr. 
generalny francuskiego MSZ,
ambasador H. Alphand,
dyr. generalny dep. politycz­
nego — J. de Beaumarchais i
jogo zastępca Jurgensen,
dyr. dep. do spraw Europy — 
C. Arnaud, dyr. dep. prasy i 
informacji — J. Belliard i za 
stępca dyr. do spraw Europy 
— J. Andrani. W rozmowach 
uczestniczyli także ambasador 
Polski we Francji — T. Ole­
chowski i ambasador Francji 
w Polsce — A. Jordan.

W trakcie rozmów dokona­
no przeglądu interesujących 
oba kraje zagadnień dwustron 
nych i europejskich orjz nie­
których problemów między na 
rodowych. (PAP)

„Żołnierz Wolności"
na czele

rajdu samolotowego
Organizatorzy 9 samolotowe­

go rajdu pilotów i dziennika­
rzy podali do wiadomości ko­
lejność trzech pierwszych 
miejsc na IV etapie na trasie
Nowy Targ Bielsko Biała.

Na zaproszenie Komitetu Centralnego KP Czechosłowacji oraz 
prezydenta i rządu CSRS do Pragi przybyła we wtorek oficjal­
na delegacja partyjno-rządowa ZSRR z sekretarzem general­
nym KC KPZR L Breżniewem na czele. Na lotnisku praskim 
delegację radziecką powitali: pierwszy sekretarz KC KP Cze­
chosłowacji G. Husak, prezydent CSRS L Svoboda, przewod­
niczący Rady Ministrów CSRS L Sztrougal i inni przywódcy 
czechosłowaccy. Gusta* Husak i Leonid Breżniew wygłosili 
przemówienia. Na zdjęciu: uroczyste powitanie na lotnisku.

Sztafety zwycięstwa 
zdążają w kierunku

Wrocławia
Już tylko cztery etapy dzie­

lą zdążające z Chełma Lubel­
skiego i Kołobrzegu sztafety 
zwycięstwa i wolności od ce­
lu ich podróży — Wrocławia. 
Owacyjnie witani przez miej­
scowe społeczeństwo uczestni­
cy sztafet przyjmują meldunki 
o realizacji czynów zwycięs­
twa. Na trasie swej wędrów­
ki składają wieńce i wiązan­
ki kwiatów w miejscach mę­
czeństwa. na mogiłach bojow­
ników o dzisiejszą — wolną i 
silną Polskę; w 25-lecie wiel­
kiego zwycięstwa — oddają 
hołd w imieniu nas wszyst­
kich. (PAP)

Zwyciężyła osada „Żołnierza 
Wolności" — pilot Jan Górecki 
i red. Jan Budziński, przed osa 
dą redakcji „Wiraże" — pilot 
Tadeusz Sliwak i red. Bogdan 
Kaznowski, oraz osadą „Echa
Krakowa" pilot Ryszard
Pilch i red. Jerzy Langier.

PAP

DEDDA
Jak przewiduje PIH-M, 6 bm. 

będzie zachmurzenie umiarkowa­
ne. na południowym wschodzie 
miejscami duże i możliwe nie­
wielkie ooady deszczu oraz skłon 
ność do lokalnych burz. Tempe­
ratura maksymalna od 12 st na 
Wybrzeżu do 18 st. w centrum i 
24 st. na krańcach wschodnich. 
Wiatry umiarkowane, wschodnie 
i północno-wschodnia

gończycy założyli podobną ba­
zę o kryptonimie „Center”.
Korespondent amerykańskiej agen 

cji AP donosi we wtorek wieczo­
rem, że jednostki pancerne USA 
dotarły już do miejscowości i 
Snotil, gdzie znajduje się duża 
plantacja drzew kauczukowych. 
Amerykanie po raz pierwszy na- ! 
potkali tu silny opór zwolenników 
księcia Sihanouka i oddziałów sa 
moobrony ludności cywilnej. Na­
pastnicy strzelając z dział czołgo­
wych i zrzucając bomby zniszczyli 
niemal całkowicie wszystkie miej 
scowe chaty. Amerykańskie czoł­
gi typu „Sheridąn” j transportery 
opancerzone zaczęły miażdżyć gą­
sienicami plantacje drzew kauczu 
kowych.

W tym samym czasie wojska I 
amerykańskie i sajgońskie pro < 
wadziły także operację o kryp i 
tonimie „papuzi dziób”. Opera < 
cja ta rozpoczęła się jeszcze w i 
ub. środę. Ma ona na celu znisz i 
czenie przede‘ wszystkim cywil < 
nych osad leżących przy grani- ] 
cy południowego Wietnamu 1

w Poznaniu
Dzisiaj o godz. 10 rozpo­

czynają się obrady plenarne 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Poznaniu. Tema­
tem obrad są zadania gospo 
darcze 1970 roku w świetle 
uchw’al partii, (z)

Nad DRW
USA straciły 
13 samolotów

Wojska obrony przeciwlotni­
czej DRW zestrzeliły w ciągu 
ostatnich 4 dni 13 pirackich 
maszyn amerykańskich, które 
dokonywały nalotów na połud­
niowe prowincje Demokratycz 
nego Wietnamu. 9 z tych ma­
szyn zostało zestrzelonych w 
poniedziałek celnym ogniem ar 
tylerii przeciwlotniczej. (PAP)

Uroczyste przekazanie sztandaru

Sukces załogi

kopalni „Adamów"
Zwycięzcami międzyzakładowego współzawodnictwa pracy 

kopalń odkrywkowych przemysłu węgla brunatnego w 1969 r. 
okazali się górnicy adamowscy, w powiecie tureckim.
Z tej okazji załogę kopalni 

węgla brunatnego „Ada­
mów” odwiedzili przedstawi­
ciele władz partyjnych i re­
sortowych z I sekretarzem KW 
PZPR — Kazimierzem Barci- 
kowskim oraz wiceministrem 
górnictwa i energetyki — Ery­
kiem Porąbką. Gości oraz go­
spodarzy powiatu z I sekreta­
rzem KP PZPR w Turku — 
Antonim Kaźmierczakiem, ser­
decznie powitała zgromadzona 
w sali zbornej kopalni, załoga 
pierwszej zmiany, kończąca 
pracę.

Z wynikami działalności tech­
niczno-ekonomicznej przedsiebior. 
stwa zapoznał zehranvch «Ivrektor 
naczelny kopalni ..Adamów” — 
Marian Hotewicz. Po raz pierwszy 
w historii tej konalni przekroczo­
no w ubr. wielkość 17 min. m sześć, 
nadkładu, co pozwoliło również na 
znaczne zwiększenie planowanej 
ilości odkrytego węgla o blisko 17 
proc. Dzięki temu uzyskano zapas 
gotowego węgla do eksploatacji, w 
ilości dotąd nie notowanej w ko­
palni — 1-125 tys. ton brunatnego 
paliwa. Te czynniki zadecydowały 
o przyznaniu załodze kopalni 
„Adamów” sztandaru przechod­
niego Ministerstwa Górnictwa i E- 
nereetyki oraz ZG Zw. Zaw. Gór­
ników

Następuje kulminacyjny mo 
ment wręczenia sztandaru. Z 
rąk przedstawicieli załogi od­
krywki węglowej „Pątnów” 
w rejonie Konina, sztandar od 
biera sekretarz ZG Zw. Zaw. 
Górników — Janusz Małecki 
który z kolei przekazuje go za­
łodze „Adamowa”.

Serdeczne gratulacje i życze­
nia adamowskim górnikom,

pracującym w bardzo trudnych 
warunkach geologicznych, zło­
żył I sekretarz KW PZPR — 
Kazimierz Barcikowski. Podzię 
kowanie, gratulacje i życzenia 
braci górniczej „Adamowa” 

Dokończenie na str. 2

Uroczysta dekoracja bohaterów
II wojny światowej

W przeddzień uroczystych obchodów 25 rocznicy zwycięs­
twa nad faszyzmem oraz powrotu ziem północnych i za­
chodnich do Macierzy w Sali Zwycięstwa Muzeum Wojska 
Polskiego w Warszawie odbyła się uroczystość dekoracji naj­
bardziej zasłużonych uczestników działań frontowych II woj­
ny światowej, weteranów bojów partyzanckich, byłych człon­
ków ruchu oporu.
Na uroczystość przybyli: 

członek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący Rady 
Państwa Marszałek Polski — 
Marian Spychalski, zastępca 
członka Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR, przewodni­
czący ZG ZBoWiD — Mieczy­
sław Moczar, minister obrony 
narodowej — gen. broni Woj­
ciech Jaruzelski, szef Urzędu 
Rady Ministrów, przewodniczą 
cy Rady Ochrony Pomników, 
Walki i Męczeństwa — Janusz 
Wieczorek, wiceministrowie 
ON, przedstawiciele Prezydium 
ZG ZBoWiD, generalicja, wyż­
si oficerowie WP.

I

W skli Zwycięstwa upamięt­
niającej zbrojny czyn żołnie­
rza polskiego, który u boku 
Armii Radzieckiej niósł wol-

szlaku od Lenino do Berlina, 
żołnierze oddziałów party­
zanckich, członkowie podziem­
nych organizacji w miastach 
i wsiach całego kraju.

120 osób otrzymało najwyż­
sze odznaczenia państwowe 
i wojskowe. Aktu dekoracji 
dokonali Marian Spychalski, 
Mieczysław Moczar i Wojciech 
Jaruzelski. (PAP)

Z Bliskiego Wschodu
Atak komandosów

arabskich

ność okupowanej Polsce, w

Rzecznik wojskowy 
oznajmił, że we wtorek 
dżinie 2-ej nad ranem

ZRA 
o go- 
czasu

miejscu będącym symbolem 
zwycięstwa wszystkich miłu­
jących pokój narodów nad fa­
szystowskim najeźdźcą, zwar­
te szeregi dekorowanych żoł­
nierzy i weteranów II wojny 
światowej. Wśród nich grupa 
ludzi w cywilnych ubraniach 
— to rezerwiści, dzisiejsi człon 
kowie ZBoWiD. ongiś, przed 25 
laty bohaterowie bojowego

lokalnego oddział komando­
sów egipskich przeprawił się 

. na wschodni brzeg Kanału Su 
eskiego i zaatakował pozycje 
izraelskie na śródziemnomor­
skim wybrzeżu półwyspu Sy­
naj, na wschód od Port Fuad. 
Komandosi zaatakowali pozy­
cje izraelskiej artylerii, ma­
gazyny amunicji oraz inne­
go sprzętu wojskowego. (PAP)

Oświadczenie U Thanta
W oświadczeniu 

wtorek w Nowym 
tarz generalny U 
dził, że należałoby

złożonym
Jorku, 
Thant 
zwołać

rencję międzynarodową, 
zajęłaby się stara wojna
łudniowyrn Wietnamie 
wojną w Kambodży”.

sekre- 
stwier- 
konfe- 
„która 
w Po­

nową
U Thant

jest zdania, że konferencję taką 
należałoby zwołać jak najszyb­
ciej.

Stoph wystosował list do
Brandta

Rzecznik rządu NRF zakomuni­
kował we wtorek w Bonn, iż pre 
mier Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej Willi Stoph wysto­
sował list do kanclerza federal­
nego Willy Brandta.

List — jak stwierdził rzecznik, 
dotyczy przygotowań do spotka­
nia na szczycie szefów rządów obu 
państw niemieckich w Kassel w
dniu 21 maja.

Bahr uda się 
do Moskwy

Rzecznik rządu zachodnionie- 
mieckiego Ruediger von Wech-

mar zakomunikował we wtorek, 
że 11 maja wyjedzie do Moskwy 
sekretarz stanu w federalnym u* 
rzędzie kanclerskim Egon Bahr 
w celu kontynuowania wymiany 
poglądów na temat porozumienia 
o rezygnacji z użycia siły.

Nowy członek Sądu 
Najwyższego USA

We wtorek komisja prawna se­
natu zatwierdziła w myśl propo-

INF'/

PAfK

IlO

*AP

zycji prezydenta Nlxona nomina 
cję sędziego Harry Blackmuna na 
członka Sądu Najwyższego USA. 
Dwie poprzednie kandydatury 
proponowane przez prezydenta zo 
stały przez senat odrz.ucone. Dzi 
siejsza uchwała senatu zdaje się 
wskazywać, że kandydatura 
Blackmuna spotka się z aprobata 
członków tej izby.

Polskie odznaczenie 
dla S. Iljuszyna

We wtorek odbyła się w Amba­
sadzie Polskiej w Moskwie uro­
czysta dekoracja Krzyżem Ko­
mandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski głównego konstruktora lot 
niczego ZSRR — Siergieja Ilju- 
szyna. Następnie ambasador PRL 
w ZSRR Jan Ptasiński wydał 
przyjęcie

Bundeswehra straciła
120 „Starfightera!

Bundeswehra straciła 120 samo*
lot typu „Starfighter”. 
t niewyjaśnionych i 
przyczyn runął na las 
cie Fritzlar Homburg. 
on lot ćwiczebny.

Według informacji 
stwa obrony i policji,

Samolot 
dotychczas 
w powie- 

Odbywał

minister-
pilot Po-

niósł śmierć na miejscu. Katastro 
fa spowodowała pożar lasu.

Katastrofa samolotu
wojskowego USA

W poniedziałek uległ katastrofie 
amerykański samolot wojskowy, 
którv wystartował z hazv lotniczej 
w Hamilton (Kalifornia).



Sztandar 
dla „Adamowa"

Dokończenie ze str. 1

przekazał również, w imieniu 
resortu, wiceminister górnic­
twa i energetyki — Eryk Po­
rąbka.

Z kolei K. Barcikowski do­
konał aktu dekoracji sztanda- 
du zakładowego kopalni węgla 
brunatnego „Adamów” „Zbioro 
wą odznaką socjalistycznej 
pracy”.

Za to zaszczytne wyróżnie­
nie podziękował przodowy 
przenośników — Henryk Klu­
ska, który zapewnił przedstawi 
cieli włajdz partyjnych i admi­
nistracyjnych, że adamowscy 
górnicy dołożą starań i wysił­
ków, aby godnie dzierżyć w 
swoich rękach sztandar. Z oka 
zji wczorajszej uroczystości pod 
jęli oni — poinformował H. 
Kluska — dodatkowe zobowią­
zania, w wyniku których gos­
podarka uzyska w br. z kopal­
ni „Adamów” ponadplanowo 
30 tys. ton brunatnego pali­
wa. (zet)

Tygodnik „Spiegel"
o granicy na Odrze i Nysie

Ostatni numer tygodnika zachodnioniemieckiego „Spiege!" 
przynosi wiele materiałów poświęconych sprawie polskiej 
granicy zachodniej — jednemu z problemów, wokół których 
koncentruje się uwaga opinii publicznej NRF.

Kryzys polityczny w USA?
Gwardia narodowa strzela do studentów

Jak pisze stały korespondent PAP w Waszyngtonie, red. 
J. Gołębiowski śmierć czterech studentów na uniwersytecie 
w Kent (Ohio), zastrzelonych przez żołnierzy gwardii naro­
dowej, może stać się przysłowiową iskrą, która wznieci pożar 
rozruchów i masowych wystąpień, już nie tylko na a mery kań 
skich uczelniach, ale ogarnie również inne sfery USA.
W każdym razie masakra 

uczestników demonstracji an­
tywojennej w Kent nie może 
nie wzbudzić — przyciszonych 
do niedawna przez zręczną tak 
tykę Nixona — napięć i kon­
fliktów w społeczeństwie ame­
rykańskim.

Obawy te podziela prasa 
amerykańska. Poniedziałkowy 
„New York Times” pisze, że 
zanosi się już na najpoważ­
niejszy kryzys polityczny od 
czasu, gdy Nixon objął rządy. 
„Wall Street Journal” w arty­
kule redakcyjnym pt.: „Hazard 
prezydenta”, przepowiada no­
wy, „wielki rozłam” w naro­
dzie amerykańskim, a komen­
tator „Christian Science Moni­
tor” zastanawia się, czy kam- 
bodżańska wyprawa nie prze­
kształci się w „Waterloo Ni- 
xona”.

Korespondenci prasy ame­
rykańskiej w Europie donoszą 
o poruszeniu i obawach, jakie 
posunięcie Nixona wywołuje

Delegacja WP wyjechała 
do Norwegii

Na zaproszenie rządu nor­
weskiego wyjechała wre wto­
rek do Oslo delegacja Wojska 
Polskiego, która weźmie udział 
w uroczystościach związanych 
z obchodami 25 rocznicy wy­
zwolenia Norwegii spod oku­
pacji hitlerowskiej.

W składzie delegacji, której 
przewodniczy generał brygady 
Zbigniew Zieleniewski, znaj­
dują się: ppłk. Stanisław Korcz 
z podhalańskiej jednostki 
wojsk obrony wewnętrznej 
oraz mjr rez. Mieczysław Pru- 
szyński, uczestnik walk o Nar­
wik, odznaczony na polu bit­
wy Krzyżem Walecznych.

Na lotnisku Okęcie delega­
cję żegnali: I zastępca szefa 
Głównego Zarządu Polityczne­
go WP gen. dyw. Jan Czapla, 
naczelnik wydziału MSZ Józef 
Wiejacz oraz wyżsi oficerowie 
WP. Obecny był ambasador 
Norwegii w Polsce Christian 
Berg-Nielsen. (PAP)
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Kandydatów na studia 
jest już więcej niż miejsc

Najpopularniejsze kierunki: humanistyczne
Mimo braku tegorocznych maturzystów w liceach ogólno­

kształcących liczba zgłoszeń w szkołach wyższych przekro­
czyła już liczbę miejsc. Jak wynika z pierwszych zestawień 
— największą popularnością cieszą się, tak jak i w ubie­
głych latach, niektóre dyscypliny humanistyczne, przy braku 
zainteresowania dla nauk ścisłych. Już w tej chwili na nie­
których kierunkach uniwersyteckich na 1 miejsce zgłosiło się 
10 kandydatów.
Rekordy bije prawo. Na Uni 

wersytecie w Poznaniu na 100 
wolnych miejsc zgłosiło się 620 
kandydatów na prawników. 
Podobnie jest na Uniwersyte­
cie Jagiellońskim, a w uczelni 
wrocławskiej jest już 9 kandy­
datów na 1 miejsce na wydzia­
le prawa.

Podobną popularnością cie­
szy się psychologia. We Wrocła 

wśród europejskich sojuszni­
ków Stanów Zjednoczonych.

„Washington Evening Star” 
w korespondencji z Genewy 
pisze: krytyka, wątpliwości i 
obawy cechują reakcje Europy 
zachodniej na amerykańskie 
zaangażowanie w Kambodży. 
Trwa powódź nieprzyjaznych 
wobec Waszyngtonu artyku­
łów w prasie europejskiej. Po­
litycy domagają się od swych 
rządów aby ingerowały w Wa­
szyngtonie. Tradycyjni przyja­
ciele Ameryki są zdania, iż 
kambodżańska operacja zakoń 
czy się fiaskiem i że stworzy 
nowe głębokie problemy.

7 milionów osób 
na jednej linie

Ruch pasażerski kolejki li­
nowej na Kasprowy Wierch 
został wstrzymany. Rozpoczęto 
remont obiektu, który trwać 
będzie aż do 10 lipca br. Takie 
go długiego okresu prac wy­
maga "bowiem wymiana liny 
nośnej na górnym odcinku mię 
dzy Myślenickimi Turniami i 
Kasprowym Wierchem.

Lina ta o średnicy 48 mm, 
długości 2410 m, waży 31 ton, 
toteż jej przetransportowanie 
oraz założenie na podpory jest 
*sprawą trudną. Jest to ostat­
nia z lin wyprodukowanych 
w Polsce w 1936 r. w sosno­
wieckiej fabryce lin i drutów.

Lina pracowała 34 lata i 
przewieziono przy jej pomocy 
około 7 min. osób. Tak długa 
eksploatacja liny była możli­
wa dzięki jej wysokiej jakości 
oraz starannej konserwacji 
prowadzonej przez pracowni­
ków PKL, a także niezawod­
nym przyrządom do badania 
lin, które z dokładnością do 
setnych milimetra potrafią wy 
kryć wewnętrzne uszkodzenia 
splotów.

Instrumenty do badania lin 
tzw. defektografy elektroma­
gnetyczne są dziełem polskich 
uczonych z krakowskiej AG-H.

PAP 

wiu jest już 310 zgłoszeń na 30 
miejsc, a w Uniwersytecie Po­
znańskim na 60 miejsc przy­
pada prawie 350 zgłoszeń.

Na takim samym poziomie 
jak w ub. roku utrzymuje się 
liczba zgłoszeń na socjologię i 
historię. Tak więc, jak co roku 
wałka o indeks na tych kie­
runkach będzie ostra. A prze­
cież potrzeby gospodarki i 
kultury narodowej w tych dzie 
dżinach są już kadrowo w 
znacznym stopniu zaspokojo­
ne.

Tymczasem na matematyce, 
fizyce i chemii są jeszcze wol­
ne miejsca. W Uniwersytecie 
Poznańskim liczba zgłoszeń na 
te kierunki nie sięga nawet po 
łowy liczby wolnych miejsc. 
Trochę mniejszy niedobór kan­
dydatów na te specjalności wy 
stępuje w pozostałych uniwer­
sytetach. Warto przypomnieć 
kandydatom m. in. tegorocz­
nym maturzystom szkól zawo­
dowych, że modernizacja prze­
mysłu, stały postęp technicz­
ny oraz wprowadzana coraz 
szerzej automatyzacja proce­
sów produkcyjnych powodują 
rosnące zapotrzebowanie prze­
mysłu i innych gałęzi gospo­
darki na absolwentów właśnie 
tych kierunków. Z tego wzglę­
du nie została w tym roku ogra 
niczona liczba przyjęć na wy­
działach matematyczno-fizycz­
nych.

Nadal dużą popularnością 
cieszą się szkoły techniczne, 
chociaż zainteresowania po­
szczególnymi kierunkami stu­
diów nie idą w parze z liczbą 
miejsc i potrzebami przemysłu. 
Liczba osób ubiegających się o 
przyjęcie na Politechnikę Łódź 
ką wynosi obecnie ok. 2,7 tys. i 
utrzymuje się mniej więcej"na 
tym samym poziomie co w r. 
ub. W Politechnice Poznańskiej 
na wszystkich już kierunkach

Powstał rzqd 
Kambodży 

na emigracji
W dniu 5 maja odbyła się 

w Pekinie konferencja pra­
sowa księcia Norodoma Si- 
hanouka. Podał on do ■wiado­
mości, że w dniach 3 i 4 ma 
ja obradował w Pekinie pod 
przewodnictwem Penn Noutha 
kongres Zjednoczonego Fron­
tu Narodowego Kambodży, 
na którym został zatwierdzo­
ny program polityczny frontu 
oraz utworzony nowy rząd 
Kambodży.

Zadania frontu — głosi pro 
gram polityczny — polegają 
na jednoczeniu i mobilizo­
waniu wszystkich warstw spo 
łecznych, partii politycznych, 
organizacji zawodowych i re­
ligijnych, jak również wszy­
stkich patriotów w kraju i za 
granicą w celu obrony nie­
zależności narodowej, pokoju, 
neutralności i integralności te 
rytorialnej kraju przed agre­
sja imperialistów

W związku z tym, że ame­
rykańska agresja przeciwko 
Kambodży jest częścią planu 
rozszerzania wojny w Indo- 
chinach — zaznacza program 
— front będzie koordynował 
z bratnimi narodami Wietna­
mu i Laosu swą walkę, kie­
rując się zasadą, że wyzwo­
lenie i obrona każdego kraju 
jest sprawą danego narodu i 
że wzajemne popieranie się 
trzech narodów powinno być 
oparte na wzajemnym posza­
nowaniu

Książe Norodom Sihanouk 
podał na konferencji skład 
nowego rządu z premierem 
Penn Nouthem na czele. Rząd 
składa się z 11 ministrów.

Jak pod a je radio Pekin Chiń­
ska Republika I.udowa postano­
wiła zerwać stosunki dyplomatycz 
ne z kambodżańskim reżimem 
Lon Nola. Premier ChRL Czou 
En-lai, w liście przesłanym na rę 
ce księcia Norodoma Sihanouka, 
stwierdza że Chińska Republika 
Ludowa postanowiła uznać kró­
lewski rząd unii narodowej pre­
miera Penn Nontha.

PAP 

jest więcej zgłoszeń niż miejsc, 
przy czym najbardziej atrak­
cyjny okazał się wydział bu­
downictwa lądowego, a naj­
mniej — chemia.

Największa polska uczelnia tech­
niczna — Politechnika Warszaw­
ska otrzymała już ponad 4,5 tys. 
podań młodzieży i spodziewać sie 
należy jeszcze ok. 2 tys. zgłoszeń 
tegorocznych absolwentów. Nie­
słabnącą popularnością cieszą się 
takie wydziały, jak elektronika 
(C42 zgłoszenia) inżynieria sanitar­
na i wodna (520). wydział maszyn 
roboczych i pojazdów (5fi0) oraz 
wydział elektryczny (483). Na archi 
tekturę zgłosiły sie 243 osoby, tj. 
4,5 chętnych na jedno miejsce.

W akademiach medycznych 
sytuacja w tym roku niewiele 
odbiega od ubiegłorocznej. Na­
dal wydział lekarski jest naj­
bardziej popularny, a na far­
macji nie ma jeszcze komple­
tu kandydatów. W AM wro­
cławskiej na wydziale lekar­
skim jest już 830 podań na 250 
miejsc, na stomatologię zgłosiło 
się 320 osób na 100 miejsc, a na 
farmację, która dysponuje 140 
miejscami — ponad 100. Po­
dobnie jest w Poznaniu, gdzie 
w tej chwili na wydziale le­
karskim jest ponad 2 kandyda­
tów na 1 miejsce. Rekordy po­
wodzenia bije warszawska Aka 
demia Medyczna. (PAP)

Agresja w
Dokończenie ze str. 1 

Amerykanów kambodżańskich 
najemników, które do tej po­
ry brały udział w brudnej woj 
nie w Wietnamie. Posuwają się 
one wzdłuż szosy nr 1, która 
łączy Sajgon z Phnom Penh. 
Według ostatnich doniesień, na 
jemnicy minęli już miasto 
Svay Rieng. Cześć najemników 
tworzy desant czołgowy, inni 
natomiast są przerzucani przy 
pomocy 17 helikopterów.

Reżim Lon Nola opubliko­
wał we wtorek oficjalny komu 
nikat. w którym wyraża swą 
wdzięczność prezydentowi Ni- 
xonowi za „pomoc” udzieloną 
Kambodży w obronie jej 
neutralności”.

OPINIA ŚWIATOWA 
PROTESTUJE

MOSKWA
Cala wtorkowa prasa ra­

dziecka przynosi na czoło­
wych miejscach przebieg kon 
ferencji prasowej premiera 
Aleksieja Kosygina, podczas 
której szef rządu radzieckiego 
wystąpił z oświadczeniem w 
związku ze zbrojnym wtarg­
nięciem wojsk amerykańskich 
na terytorium Kambodży.

Nowa awantura wojenna na 
Półwyspie Indochińskim wy­
wołała gniew i oburzenie całe­
go społeczeństwa ZSRR. Do 
redakcji pism napływają licz­
ne rezolucje potępiające i pro-

Brytyjski dyplomata 
odnaleziony

Minister spraw wewnętrz­
nych Ugandy, Basil Batarin- 
gaya zakomunikował w czasie 
wystąpienia telewizyjnego, iż 
pracownik brytyjskiej wyso­
kiej komisji w Ugandzie, 
Brian Lea, uprowadzony w so 
botę został w wyniku usilnych 
poszukiwań znaleziony żywy i 
zdrowy. (PAP)

Spotkanie byłych 
generałów Hitlera
Z okazji 30 rocznicy przygo­

towań do wkroczenia Wehrma 
chtu do Francji byli oficero­
wie 7 dywizji pancernej 
Wehrmachtu spotkali się w 
Bad Godesberg. W spotkaniu, 
obok hitlerowskich generałów 
Manteuffla, Steinkellera i Kun 
gershausena, wziął również u- 
dział b. inspektor generalny 
Bundeswehry. Speidel. Pozdro­
wienia od Bundeswehry, prze­
kazał generał Mitteldorf. Wtóry 
jako obecny dowódca 7 dywizji 
pancernej w Unna „pielęgnuje 
tradycje" dywizji hitlerowskiej 
— jak pisze o tym dziennik 
„Bonner Rundschau".

Dla uświetnienia spotkania 
hitlerowskich generałów. Bun 
deswehra wydelegowała orkie­
strę wojskową, która dała kon 
cert na placu w Bad Godes­
berg. (PAP)

Obok wypowiedzi skrajnego 
rewizjonisty Herberta Czaji 
znajduje się opinia jednego z 
przywódców chadeckiej opo­
zycji Barzela, który krytykuje 
„politykę wschodnią” Brandta 
i który przedstawia swój pro­
gram rozmów z Polską, ni­
czym w istocie rzeczy nie róż­
niący się od polityki Kiesin- 
gera i jego poprzedników.

„Spiegel” obszernym arty­
kule redakcyjnym kreśli his-

Zamach na ośrodek
USA w Berlinie Zach.
We wtorek rano dokonano 

zamachu na ośrodek amery­
kański „Dom Ameryki” w Ber­
linie Zachodnim. Policja ujęła 
dwóch mężczyzn i jedną ko­
bietę. podejrzanych o udział 
w zamachu.

Według relacji policji, za­
machowcy przybyli w pięciu 
samochodach przed ośrodek 
amerykański, rozbili kamienia 
mi szyby na parterze i wrzu­
cili do pomieszczeń butelki z 
płynem zapalającym, który 
wywołał pożar. (PAP)

Kambodży
testujące przeciwko agresji 
USA, uchwalane przez organi­
zacje społeczne.

PRAGA
Liczne dzienniki czechosło­

wackie zamieściły we wtorek 
artykuły piętnujące nowe ak­
ty eskalacji agresji USA w po­
łudniowo-wschodniej Azji.

Organ KC KPCz „Rude Pra- 
vo” w obszernym komentarzu 
pt. „Eskalacja zbrodnicza i 
daremna” pisze: „otwarty a- 
tak przeciwko niezawisłości i 
neutralności Kambodży i wzno 
wienie bombardowań DRW u- 
ważamy za skandaliczne akty 
gwałtu i agresji, które zasłu­
gują na najostrzejsze potępie­
nie”.

SOFIA
Z ogólnym oburzeniem i zde 

cydowanym protestem społe­
czeństwa Bułgarii spotkały się 
ostatnie posunięcia prezydenta 
Nixona, prowadzące do roz­
szerzenia wojny w krajach 
Półwyspu Indochińskiego.

LONDYN
Podczas poniedziałkowego 

posiedzenia brytyjskiej Izby 
Gmin lewica labourzystowska 
zażądała nadzwyczajnej deba­
ty nad sprawą interwencji 
USA w Kambodży i wznowie­
nia bombardowań DRW. Z żą­
daniem takim wystąpili posło­
wie Michael Foot i Tom Dri- 
berg.

RZYM
Fala protestów przeciw a- 

merykańskiej agresji w Kam­
bodży przybiera z dnia na 
dzień na sile również we Wło­
szech. We wtorek, podobnie 
jak w dniach poprzednich, 
nadal w całym kraju odbywa­
ły się demonstracje i wiece 
protestacyjne, których uczest­
nicy potępili poczynania ame­
rykańskiego imperializmu w 
Kambodży, domagając się od 
rządu włoskiego, aby zajął zde 
cydowanie negatywne stano­
wisko wobec rozszerzenia kon 
fliktu zbrojnego w Azji połu­
dniowo-wschodniej.

BELGRAD
Jugosłowiańska opinia pu­

bliczna nadal kategorycznie 
potępia agresję na Kambodżę, 
z którą Jugosławia utrzymy­
wała bliskiej przyjazne sto­
sunki. Rada Związków Zawo­
dowych Jugosławii opubliko­
wała oświadczenie, w któ­
rym óptro piętnuje napaść 
wojsk amerykańskich, wzno­
wienie aktów agresji wobec 
DRW i rozszerzenie agresji na 
całe terytorium Indochin.

PAP

"telefony
• O godz. 8.20 na ul. Głogow­

skie) (przy Śniadeckich) pod prze 
jeżdżaiący tramwaj linii ..10”. zda 
żający w kierunku Górczyna. 
wpadł 31-letni K. A. Wezwana 
Straż Pożarna uniosła wagon silni, 
kowy, spod którego wydobyto zma 
sakrowane zwłoki.

• W Głuszynie została dotkliwie 
pokąsana przez psa 6-letnia K R.

(t)

torię tego problemu od cza­
sów Adenauera do dnia dzi­
siejszego. Pismo przypomina 
nieodwracalne fakty, jak od­
budowę ziem zachodnich Pol­
ski oraz ich całkowitą inte­
grację z narodem i państwem 
polskim. W roku 1950 Polska 
i NRD podpisały Układ Zgo­
rzelecki, a w roku 1969 zary­
sowuje się szansa zawarcia po 
dobnego układu z NRF.

Tygodnik zwraca uwagę na 
zmianę nastrojów w NRF. 
Dziś większość społeczeństwa 
w NRF wypowiada się za u- 
znaniem granicy na Odrze i 
Nysie. Dzieje się tak mimo że 
od 25 lat wychowywano mło­
dzież i dorosłych w duchu od­
wetu i zimnej wojny. Złudze­
nia, że uda się zmienić wyniki 
drugiej wojny światowej, roz­
wiały się całkowicie.

Polityka Brandta — zda­
niem tygodnika oznacza poło­
żenie kresu iluzjom. Jednakże 
pismo zwraca uwagę, że rów­
nież w łonie SPD i FDP znaj­
dują się przeciwnicy „rezy­
gnacji z ziem wschodnich”.

Tygodnik snuje rozważania 
na temat ewentualności uzna­
nia zachodniej granicy Polski 
i perspektyw ratyfikowania 
aktu prawnego w tej sprawie. 
„Spiegel” uważa, że w wypad­
ku odrzucenia przez Bundes­
tag ratyfikacji takiego poro­
zumienia. Brandt może spowo 
dować rozwiązanie parlamentu 
i nowe wybory, co oznacza od 
wołanie się do referendum 
powszechnego.

Rozważania redaktorów 
„Spiegel”, w części napastliwi, 
przeplatane są nie jeden 
raz absurdalnymi dygresjami. 
Świadczą one jednak o wzma­
gającym się oddźwięku, z ja­
kim wśród opinii publicznej 
NRF spotkała się pokojowa 
inicjatywa Polski. (PAP)

Brandt o wymianie 
poglądów z PRL i NRD

Kanclerz Willy Brandt, prze 
mawiając w poniedziałek na 
posiedzeniu frakcji parlamen­
tarnej SPD, poruszył sprawę 
wymiany poglądów z Polską 
i z NRD. Mówiąc o wymianie 
poglądów z Polską, Brandt pod 
kreślił, że porozumienia do 
których się zmierza, nie wy­
wołają żadnych zastrzeżeń ze 
strony głównych sojuszników 
NRF i partnerów Układu Pocz­
damskiego.

Mówiąc o oczekiwanym spot 
kaniu z premierem NRD, Willi 
Stophem w Kassel. Brandt za­
znaczył, że przedmiotem roz­
mów w stopniu jeszcze więk­
szym, iż w czasie spotkania w 
Erfurcie będą „wiążące trakta­
towe uregulowania” między 
NRF i NRD. (PAP)

Głodówka greckiego 
więźnia politycznego

Działacz greckiej partii EDA 
Manolis Glezos, który od dłuż­
szego czasu przebywa w wię­
zieniu postanowił rozpocząć ty 
godniowy strajk głodowy, do­
magając się od junty ateńskiej 
uwolnienia wszystkich więź- 
riiów politycznych. Glezos jest 
więziony na wyspie Leros, 
gdzie znajduje się obóz koncen 
tracyjny. (PAP)

Letnie upały w Moskwie
Od kilku dni w Moskwie pa 

nuje słoneczna i niezwykle, jak 
na tę porę roku, upalna pogo­
da.

Najcieplejszy był poniedzia­
łek. Już o 8 rano temperatura 
przekraczała 20 stopni, a w po 
łudnie osiągnęła 30 stopni. Wy 
jątkowo ciepła była też noc z 
poniedziałku na wtorek. Wie­
czorem, gdy zapadł mrok, ter­
mometry wskazywały 25 stop­
ni.

W ciągu trzech dni moskiew 
skie« parki i skwery zazieleniły 
się. Drzewa pokryły się liśćmi, 
a trawniki świeżą wiosenną 
trawą. Na ulicach pojawiły się 
znane w Moskwie żółte beczko 
wozy z kwasem, który w stolicy 
Związku Radzieckiego jest w 
lecie równie popularny jak lo­
dy. (PAP)
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to hasło wywoławcze współzawodnictwa między przedsiębiorstwami na­
szego województwa o poprawę wyników ekonomicznych w 1970 roku. 
Kampania o Wielkopolską gospodarniejszą, prowadzona przez „GŁOS 
WIELKOPOLSKI” wspólnie z poznańską rozgłośnią Polskiego Radia, Wo­
jewódzką Komisją Związków Zawodowych i Naczelną Organizacją Tech­
niczną — jest inicjatywą wychodzącą naprzeciw uchwałom II i IV Ple­
num KC PZPR. Jest naszą odpowiedzią na pytanie, co robić, aby gospo­
darować intensywniej?

W „Goplanie" nie tracą czasu
WWielkopolsko-Lubuskich 

Zakładach Wyrobów Cu­
kierniczych „Goplana”, 

nie zasypiają gruszek w popie 
le. Szczególnie wiele uwagi poś 
więca się organizacji pracy, tej 
najtańszej — jak słusznie po­
wiadają — inwestycji. Nic więc 
dziwnego, że 2-procentowy 

wzrost produkcji w I kwartale 
nastąpił wyłącznie dzięki wyż 
szej wydajności pracy.

— Jak się zadeklarowało 
udział w konkursie WIELKO­
POLSKA GOSPODARNA, to 
trzeba teraz dotrzymać zobo­
wiązań — mówi dyrektor zak­
ładów, mgr Jan Rymar. — Zre 
sztą, zdajemy sobie sprawę z 
tego, że intensyfikacja pracy 
jest nieodzownym elemen­
tem rozwoju zakładów i w ogó 
le dalszego postępu ekonomicz 
nego.

Jest więc do odnotowania w 
„Goplanie” wiele ciekawych 
inicjatyw, których celem było 
lepsze wykorzystanie posiada­
nego potencjału produkcyj" 
nego bez dodatkowych na­
kładów inwestycyjnych, wzro-

stu zatrudnienia przy jednoczes 
nej obniżce kosztów własnych.

Usprawniając produkcję, 
wprowadzono na przykład zróż 
nicowany czas rozpoczęcia pra 
cy przez wydziały, czy nawet 
brygady, w zależności od tech­
nologicznych potrzeb. Nie wszy 
stkie bowiem operacje produk

Na zdjęciu, oczywiście także z 
„Goplany" fragment linii do za­
wijania i pakowania mieszanki 
czekoladowej. Dzięki takiemu 
ustawieniu maszyn następuje od 
razu kompletowanie torebek za­
wierających różne rodzaje wyro­
bów. Odpada pracochłonne mie 

szanie i torebkowanie.
Fot. — K. Przychodzki

cyjne zaczynają się jednocześ­
nie. Nie można na przykład 
ruszyć z linią pralinek, jeśli 
wcześniej inny wydział nie 
przygotuje niezbędnego surow­
ca. Zaoszczędzono w ten spo­
sób sporo ludzkiego czasu.

Wielce pouczający jest też 
przykład reorganizacji pracy 
przy dwuzmianowej produkcji 
czekolady nadziewanej i bom­

bonierek. Otóż, było w zwycza 
ju, że po każdej zmianie 50- 
osobowa ekipa, obsługująca tę 
linię produkcyjną kończyła pra 
cę wcześniej o pół godziny i 
rozpoczynała, niezbędne zresz­
tą czyszczenie maszyn, dokonu 
jąc jednocześnie zabiegów kon 
serwacyjnych. Na dwóch zmia 
nach tracono zatem codziennie 
50 roboczogodzin, a efektyw­
na produkcja trwała nie 16 
tylko 15 godzin dziennie. Tak 
było od lat i nikt tego nie kwe 
stionował, aż ostatnio szukając 
rezerw wydajności pracy...

Co zrobiono? Dokonano za­
biegu dość prostego. Utworzo­
no 4-osobową brygadę konser­
watorską, która czyści wspom­
niane urządzenie w ciągu jed­
nej zmiany. Nocnej. Jak nie 
trudno obliczyć, kosztuje to tyl 
ko 32 roboczogodziny. Odzyska 
na na obu zmianach godzina 
efektywnej pracy linii, pozwoli 
ła zwiększyć produkcję czeko­
lady i bombonierek o 1 000 kg 
dziennie. Wydajność pracy 
wzrosła w tym dziale o 12 pro 
cent.

Mała rzecz, a duży zysk. Ta­
ką zasadą kierują się tu też w 
sprawach postępu techniczne­
go. Wiele udoskonaleń technicz 
nych jest rezultatem zakłado­
wej inwencji i gospodarności. 
Ostatnio na przykład zmechani 
zowano czynności formowania 
trufli, do niedawna jeszcze 
wałkowanych ręcznie. Urządzę 
nie — proste ale bardzo pomys 
łowe — skonstruowane w „Go­
planie”, gdzie nie oglądano się 
na import maszyn zagranicz­
nych. Przy okazji można było 
znowu podnieść wydajność pra 
cy, potanić produkcję...

Przykładów tylko kilka — 
spośród wielu. Ale chyba wy­
starczą one dla poparcia tezy, 
że tam gdzie inwencji i zamilo 
wania do pracy jest pod dostat 
kiem, tam z gospodarnością 
łatwiej.

W naszym konkursie
„WIELKOPOLSKA GO­
SPODARNA” bierze m. 

in. udział Poznańskie Przed­
siębiorstwo Surowców Wtór­
nych, zajmujące się skupem, 
sortowaniem i ponownym 
wprowadzaniem do produkcji 
różnych odpadów przemysło­
wych i domowych. Roczny 
obrót przedsiębiorstwa wyno­
si 120 min zł. Każda złotów­
ka majątku trwałego daje 
tam 2,7 zł nowych wartości.

W ramach konkursu, kierów 
nictwo i załoga PPSW zamie­
rzają zwiększyć efektywność 
gospodarowania. W jaki spo­
sób? Przede wszystkim drogą 

j zwiększenia skupu surowców

® 217 na trasie ® 134 zakłady
z klucza ® Komu laurowy

wieniec ® Wróżby nie będzie
® Coś w rodzaju prognozy 

04 7 przedsiębiorstw różnej branży i produkcyjnego profilu 
£ I • zgłosiło swój udział we współzawodnictwie — kon­
kursie WIELKOPOLSKA GOSPODARNA. W liczbie tej zna- 

g lazły się 134 zakłady przemysłu kluczowego, 51 przedsię- 
| niorstw przemysłu terenowego oraz 29 spółdzielni, ponadto 2 
j POM-y i 1 PGR. Duże zainteresowanie konkursem okazały 
| przedsiębiorstwa budowlane, których udziału organizatorzy 
। początkowo nie przewidywali.

Liczba uczestników dobitnie uwydatnia rangę naszej ini­
cjatywy. Godne przy tym podkreślenia jest to, że zachęcając 
do udziału w konkursie, nie obiecywaliśmy wielkich nagród, 
jakichś szczególnych bodźców. Do dziś bowiem jeszcze nie 
wiemy, jaka będzie ostateczna suma funduszu nagród. Ape­
lowaliśmy tylko o poparcie naszei akcji i przystąpienie do 
współzawodnictwa — w imię Wielkopolski gospodarniejszej. 
Nie zawiedliśmy się w naszych rachubach, chociaż żałujemy, 
że w rejestrze konkursowym nie znalazły się wszystkie przed­
siębiorstwa przemysłowe naszego województwa.

Mówiąc językiem sportowców: 217 zawodników stanęło na 
trasie długodystansowego biegu po laurowy wieniec. Kto go 
zdobędzie? Komu przypadnie palma pierwszeństwa? Nikt 
oczywiście nie podejmie się odpowiedzieć na te pytania. 
Można natomiast snuć prognostyki

A zatem, prognoza pierwsza: ten zakład będzie miał duże 
szanse znaleźć się w czołówce zwycięzców, który wykaże się 
w 1970 roku poprawą wskaźników produktywności majątku 
trwałego oraz wzrostu wydajności pracy. Inne kryteria kon­
kursowe mówią, że trzeba do końca tego roku zwiększyć ilość 
wyrobów (w przypadku przedsiębiorstw przemysłowych) ze 
znakami jakości, przedstawić jury konkursu listę artykułów 
nowych, wprowadzonych do produkcji.

Jedno z wymagań stawia przed uczestnikami zadanie 
zmniejszenia kosztów wytwarzania, inne mówi o potrzebie 
poprawy wskaźnika zmianowości produkcji. Jury będzie też 
oceniać osiągnięcia w dziedzinie nowoczesności wyrobów 
i poprawy warunków pracy.

Prognoza druga: tylko ci uczestnicy mogą się spodziewać 
pozytywnej oceny jury — a zatem i nagród — którzy nie 
zaniedbają konkursowych obowiązków.

Podczas naszych — to jest „GŁOSU” i radia wizyt w kilku­
nastu przedsiębiorstwach zdołaliśmy się zorientować, że kon­
kursowe deklaracje znajdują potwierdzenie w konkretnych 
przedsięwzięciach organizacyjnych i technicznych.

Ale właśnie wobec licznych przeszkód, jakie rodzi codzien­
na praktyka gospodarcza, konkurs nasz nabiera szczególnego 
znaczenia, gdyż pełni rolę dodatkowego bodźca, bodźca mo­
ralnego, którym są ambicje i dobre imię zakładu. I chyba 
hardziej niż kiedykolwiek potrzebna jest naszej gospodarce 
akcja popularyzatorska na rzecz poprawy gospodarności, na 
rzecz intensyfikacji produkcji. A taką właśnie rolę ma speł­
nić nasz konkurs WIELKOPOLSKA GOSPODARNA.

Cenne 
surowce 

wtórnych i zmniejszenia ilo­
ści zaangażowanych do tego 
środków trwałych.

W bieżącym roku PPSW za 
mierzą nabyć 23 000 ton ma­
kulatury, 5280 ton szmat, ści 
nek krawieckich i odpadów 
włókien, 3200 ton kości, 4600 
ton stłuczki szklanej, 500 ton 
zużytego ogumienia, 800 000 
butelek i wiele innych surow 
ców wtótnych. W sumie, oko­
ło 2000 ton więcej niż w ubr.

Dłuta

Oczywiście, gdyby nasz 
przemysł tak doceniał surow­
ce wtórne jak Japończycy, 
ich skup mógłby być kilka­
krotnie większy, a rentowność 
przedsiębiorstwa dużo wyższa. 
Nasz przemysł nie rozwiązał 
np. dotąd sposobu ponownego 
wykorzystywania milionów 
znoszonych i wyrzucanych u- 
brań z tkanin mieszanych 
(elanowełna, elanobawełna, 
torlen itp.); nie rozwiązano 
dotąd sposobu pełnego wyko­
rzystywania zużytego ogumie­
nia (tysiące zdartych opon, 
często komisyjnie się spala): 
to samo dotyczy tworzyw sztu 
cznych i niektórych innych 
surowców wtórnych, (pch)

na m©dal

W cieniu „Cegielskiego” i
ZNTK prosperuje na 

Wildzie Spółdzielnia Pracy 
Metalowców „Namet”. Kiedyś 
wytwarzała ona pilniki, teraz 
produkuje dłuta stolarskie. 
Robi ich 500 000 rocznie. Wszy 
stkie zaliczone są do grupy 
„A” nowoczesności. Wszystkie 
mają znak jakości.

Toteż dłuta „Nametu” cie­
szą się niesłabnącym popytem. 
35 procent produkcji idzie na 
eksport, głównie do krajów 
kapitalistycznych. Zbyt byłby 
większy, ale produkcja ma o- 

s graniczone rozmiary.
— Dlaczego nie możecie 

tych dłut produkować więcej? 
— zapytaliśmy prezesa spół­
dzielni — Henryka Dymarskie 
go i jego zastępcę do spraw 
technicznych — Leona Jucha 
cza.

W odpowiedzi pokazano 
nam warsztaty. Stare, małe, 
ciasne, przylegające do budyń 
ków mieszkalnych. Gdy ruszą 
szybkie i ciężkie młoty me­
chaniczne, w mieszkaniach o- 
bok drżą podłogi. Można więc 
pracować tylko w dzień. A za 
tern każda niemal minuta 
jest cenna, każda godzina ma 
wartość tysięcy złotych. Wyj­
ścia z tej sytuacji poszukano 
w usprawnieniach organiza­
cyjnych i w postępie technicz 
nym.

Nic dziwnego, że ubiegło­
roczny przyrost produkcji, u- 
zyskano w pełni wydajnością 
pracy. Z każdej złotówki ma­
jątku trwałego uzyskano tu 
5.4 złotego wartości produkcji. 
Niewiele zakładów ma takie 
wyniki.

W bieżącym roku załoga 
spółdzielni chce utrzymać i 
poprawić te wyniki. Zamierza 
się więc tak przestawić ma­
szyny. aby wszystkie hałaśli­
we operacje wykonywać za 
dnia, a na II zmianie — tyl­
ko operacje ciche. Pozwoli to 
na zwiększenie produkcji dłut 
o dalszych 100 000 rocznie — 
i zmniejszenie kosztów ogól­
nych. Dalej, zamierza się wy­
mienić stare, elektryczne i ga 
zowe piece hartownicze na 
własnego pomysłu — opalane 
ropą, niezawodne w działaniu 
i tańsze w eksploatacji. No i 
oczywiście będą tu także do­
skonalić jakość produkcji, aby 
z czasem poznańskie dłuta by 
ły bezkonkurencyjne.

W biurze prezesa Dymar­
skiego oglądamy dłuta z 
NRF i Japonii. Wyglądają 
nieźle, szczególnie japońskie 
z „bursztynowymi” rękojeścią 
mi. Na dłutach widać skazy. 
To ślady przeprowadzanych 
w spółdzielni prób twardości, 
hartowania itp. Prób, które 
spółdzielcze dłuta wytrzyma­
ły, dorównując zagranicznym 
precyzyjnym wykonaniem, es­
tetycznym wyglądem i wygód 
nym trzonkiem.

To są argumenty, które — 
jak sądzić należy — będą 
miały niemałą wagę przy 
ocenie „Nametu” w konkursie 
„WIELKOPOLSKA GOSPO­
DARNA”.

4 lat ma poznański STOMIL, 
ale nie dlatego zasługuje na 
komplementy. 40 lat to w koń 

cu niewiele. Pojęcie trwałości koja­
rzy nam się z jego produkcją, a więc 
— z oponami. Były co prawda lata 
chmurne, kiedy to jakość stomilow- 
skiego ogumienia spędzała sen z o- 
czu kierowców i posiadaczy samo­
chodów, lecz obecnie sprawy mają 
się inaczej.

90000 km przebiegu
Dzisiejsze opony z firmą STOMIL, 

w zdecydowanej większości asorty­
mentów nie ustępują podobnym wy­
robom przodujących firm świato­
wych. Nie minie osiem miesięcy tego 
roku — takie są konkretne zamiary 
— i wszystkie stomilowskie opo 
ny będą posiadały świadectwo wyso­
kiej klasy nowoczesności, dowodzące 
ich światowego poziomu.

Tu mała uwaga, mowa o STOMI­
LU poznańskim: od niedawna bo­
wiem nazwę tę noszą wszystkie 
fabryki przemysłu gumowego w kra 
ju, z dodatkiem nazwy miejscowości: 
Olsztyńskie Zakłady Opon STOMIL, 
Dębickie. Sanockie — itp. Decyzja ta 
świadczy niezawodnie o renomie poz 
nańskiej firmy, znanej w końcu nie 
tylko w kraju. Zresztą nie bez pod­
staw.

Jak ocenia Centralne Laboratorium 
Oponiarskie w Poznaniu, to np. opo­
ny stomilowskie do autobusów wyka 
zują w badaniach testowych po 
90 000 km przebiegu, a w roboczej 
eksploatacji 70-80 000 km. Oczywi- 
ncie, w zależności od sposobów u żyt-

„Stomil" — synonim trwałości
kowania. Czy to dużo? Są to ponad 
wszelką wątpliwość normy przodują 
cych firm oponiarskich.

W każdym razie, wysoka jakość 
ma być dla STOMILA jednym z do­
nioślejszych argumentów w konkur­
sie WIELKOPOLSKA GOSPODAR­
NA.

— W tej dziedzinie — mówi dyrek­
tor zakładów7, mgr inż. Stanisław Cy 
ran — zrobiliśmy wiele i chyba to zo 
stanie nam w konkursie policzone. Z 
wysoką jakością opon, a więc ich ży 
wolnością i przebiegiem, łączą się o- 
gromne korzyści dla gospodarki nar o 
dowej, sięgające setki milionów zło­
tych rocznie.

Nowe konstrukcje
Dróg prowadzących do wysokiej 

jakości produkcji jest wiele, jak wie 
le jest czynników o niej decydują­
cych. W przypadku stomiiowskich wy 
robów, zasadnicze znaczenie miały 
zmiany w konstrukcji opon, zwiększę 
nie wytrzymałości kordów, wzmocnię 
nie dyscypliny technologicznej, czy 
nawet zmniejszenie płynności kadr. 
Zakupiono też szereg nowoczesnych 
maszyn, pozwalających produkować 
•jakościowo lepiej.

Jedną jednak z najdonioślejszych 
kwestii była tu sprawa konstrukcji 
opon. Brzmi to może dziwnie, ale tak 
jest: oponę się konstruuje. Kon­
strukcja ta ma szczególne znaczenie, 
jeśli chodzi o wydajność pracy. Nie 

jest na przykład obojętne, ile opona 
ma warstw kordu. Zastosowawszy 
np. zamiast czterech — dwie war­
stwy, ale za to mocniejszego kordu, 
można uzyskać te same lub lepsze wa 
lory wyrobu, przy mniejszej ilości o- 
peracji produkcyjnych. Taka manipu 
lacja technologiczna daje 30-procento 
wy wzrost wydajności pracy na jed 
nej maszynie. Jednakże najwięcej ko 
rzyści, gdy chodzi o wzrost wydajno­
ści pracy, ma STOMIL z nieustanne­
go doskonalenia organizacji.

Organizacja roboty
To jest oddzielny rozdział stomilow 

skiej drogi do gospodarki intensyw­
nej, zasługujący na uwagę. Robi się 
tu w tej dziedzinie wiele, bo rezerw 
— jak to podkreśla zastępca dyrek­
tora do spraw ekonomicznych mgr 
Eugeniusz Estrich — jest jeszcze spo 
ro.

Systematycznie więc analizuje się 
pracę na stanowiskach roboczych, eli 
minuje się zbędne czynności, wpro­
wadza szerzej prace zakordowane, 
czy tzw. dniówki zadaniowe — i to 
daje dobre rezultaty. Poczyniono już 
pewne oszczędności etatowe w admi 
nistracji, możliwa jest dalsza kompre 
sja, w zależności od wyników orga­
nizacyjnych usprawnień.

Rezultaty w dziedzinie wzrostu wy 
dajności pracy charakteryzują się kil 
koma wskaźnikami. Na przykład. 

przyrost produkcji jest tu w całości 
efektem wzrostu wydajności pracy.

Największym jednak osiągnięciem 
organizacyjnym jest chyba utworze­
nie działu ETO. Nazwa pochodzi od 
słów: elektroniczna technika oblicze­
niowa. Jest to komórka, która zajmu 
je się pracami rozliczeniowymi, do­
starczaniem dokładnej, szybkiej i sze 
rokiej informacji cyfrowej, niezbęd­
nej dla racjonalnego zarządzania i 
prowadzenia rachunku ekonomiczne­
go.

Obecnie trwają w ETO prace przy­
gotowawcze. Aby bowiem cały sy­
stem działał i zdał egzamin, trzeba 
wykonać ogromną robotę w dziedzi­
nie programowania obliczeń, zapro­
wadzenie specjalnej dokumentacji, 
kartotek, itp. Na początek zabrano się 
za gospodarkę materiałową, bowiem 
materiały stanowią 80 procent warto 
ści produkcji.

Źródła inspiracji
Nie należy sądzić, że w STOMILU 

wszystko idzie jak z płatka. Mają 
tam swoje kłopoty, a niektóre wa­
runki konkursu WIELKOPOLSKA 
GOSPODARNA trudno im będzie 
spełnić. Weźmy problem produktyw­
ności majątku trwałego: park ma­
szyn tu stary, wysłużony, podobnie 
jak mury. W miejsce tych starych u- 
rządzeń wchodzą nowe, droższe, czę­
sto służące nie zwiększaniu produk­

cji, lecz tylko jej poprawie jakościo­
wej (np. aparatura kontrolno-pomia­
rowa), co nie ma bezpośredniego 
wpływu na wartość produkcji.

Trudno też będzie STOMIL-owi 
dźwignąć wskaźnik zmianowości z 
1.78 do np. 1,9. To jednak wcale nie 
oznacza, żeby tu ktoś załamywał rę­
ce; przeciwnie, kreśli się zamiary i 
projektuje przedsięwzięcia, które poz 
wolą część niektórych prac przesu­
nąć z I na II i III zmianę, a zatem 
wskaźnik ów nieco poprawić.

— Nie zaniedbujemy też rozszerza­
nia asortymentu wyrobów — dodaje 
główny technolog dr Józef Daniel- 
czyk. — Uporaliśmy się z jakością, 
można teraz myśleć o nowych ty­
pach opon, dla różnego zastosowania 
i przeznaczenia. W tym roku opracu 
jemy i wdrożymy do produkcji 4 no 
we konstrukcje ogumienia.

Nasz konkursowy zwiad w STO­
MILU dobiega końca. Nie trzeba chy 
ba dodawać, że wypadł on po­
myślnie. Zasługa to w znacznej mie­
rze tego, że formuły o intensyfika­
cji i nowoczesności produkcji, o wyż 
szej wydajności pracy i lepszej tech­
nice, zawarte w uchwałach II i IV 
Plenum KC. trafiły tu na dobry 
grunt. Pomaga w tym też załodze u- 
dział w konkursie WIELKOPOLSKA 
GOSPODARNA, dopingując do osią­
gania lepszych niż w ubiegłym roku 
wyników.

ZBIGNIEW MIKA
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„MUS W TOBAG I ZABEZPIECZYĆ przed25 laty

OJCZYŹNIE GODNY POKOJ
pisał:

Wspomnienia

NIEDZIELA, 6 MAJA
i indywidualności

r? maja 1945 r. na brzeg 
J Laby w okolicy Wulkau, 

która w myśl porozumie­
nia trzech mocarstw stanowi­
ła linię demarkacyjną między 
wschodnim a zachodnim fron 
tern, wyszedł — jako pierw­
sza z polskich jednostek — 14 
pułk z 6 Dywizji Piechoty 
1 Armii WP. W trzy dni póź­
niej, 6 maja, linię Laby osiąg­
nęły ostatnie polskie oddziały 
z 4 Dywizji Piechoty 1 Armii 
WP, które na ostatnim odcin­
ku swojej wojennej drogi na­
potkały pod Klietz na zacięty 
opór wroga-

Tak zakończył się pełen 
chwały bojowy szlak 1 Armii 
Wojska Polskiego. Na lewym 
brzegu Laby, podobnie jak w 
Berlinie, gdzie kilka dni 
wcześniej na Brandenburskiej 
Bramie załopotały obok siebie 
flagi radziecka i polska, sta 
nęły w jednym rzędzie poczty 
sztandarowe dwóch zwycięs­
kich, zaprzyjaźnionych armii, 
które rozgramiając wspólnie

przekraczał 302 tys. żołnierzy. 
Z tego w operacji berlińskiej 
wzięło udział ponad 180 tysię 
cy; prócz 1 Armii WP walczą 
cej w składzie 1 Frontu Bia­
łoruskiego, w 1 Froncie 
Ukraińskim znajdowały się 
jednostki 2 Armii. W samym 
tylko szturmie Berlina brało 
udział 12 tys. polskich żołnie­
rzy. Dodajmy, że łącznie z jed 
nostkami walczącymi na Za­
chodzie w ostatniej fazie zma­
gań wojennych uczestniczyło
około 600 tys. polskich 
rzy.

To zestawienie ma 
wymowę. Polska,

żołnie-

swoją 
przede

wszystkim dzięki swym ludo­
wym siłom zbrojnym, które 
spotkały się — wbrew usiło­
waniom rodzimej reakcji — z

niemiecki faszyzm, kładły 
trwałe podwaliny pod dalszy 
sojusz, przyjaźń i współpracę 
sąsiadujących z sobą naro­
dów.

Tuż po wyjściu pierwszych 
polskich jednostek na brzeg 
Łaby, dowódca 1 Armii Woj 
ska Polskiego meldował w liś­
cie do Prezydenta Krajowej 
Rady Narodowej:

„Droga, 
żołnierzy 
Zwolenie 
prastarej

która prowadziła nas, 
1 Armii, przyniosła wy-

Ojczyzny, odzyskanie 
polskiej ziemi pomor-

skiej, zniszczenie głównego gniaz 
da niemiecko-faszystowskiego im- 
' m — Berlina, wreszcie dobi 
cie faszystowskiej bestii. 1 Armia
wp na 
ku. u 
spełniła 
narodu

powierzonym sobie odciii'
boku
swój

Armii Czerwonej,

polskiego...”
obowiązek wobec

Od Lenino do Łaby 
dziła zwycięska droga

prowa 
żołnie

rzy 1 Armii WP. Warto tu­
taj zestawić znamienne liczby. 
Na 12 dni przed bitwą pod 
Lenino organizujący się w 
Związku Radzieckim 1 Kor­
pus Polskich Sił Zbrojnych 
liczył 24 925 żołnierzy. W kwiet 
niu 1945 roku stan liczebny 
Ludowego Wojska Polskiego

W 25 rocznicę 
zakończenia szlaku

bojowego
I Armii WP

pełnym poparciem i całkowi­
tym zaufaniem zdecydowanej 
większości narodu, kończyła 
epopeę wojenną jako czwarta 
siła militarna wielkiej koali­
cji antyhitlerowskiej. W osta­
teczne rozgromienie faszyzmu 
wniosła nie symboliczny, ale 
wymierny, realny wkład. Po­
lacy jako jedyni z sojuszników 
doznali satysfakcji „dobicia 
hitlerowskiej bestii w jej gnieź 
dzie, w Berlinie”.

W dniu zakończenia II woj 
ny światowej Naczelne Do­
wództwo Wojska Polskiego 
skierowało do oficerów, pod­
oficerów i żołnierzy rozkaz, w 
którym czytamy:

„Wasz trud bojowy nie poszedł 
na marne. Uzyskaliście dla Polski 
wiekopomne zdobycze — powrót 
starych ziem naszych i trwały so 
jusz ze .Związkiem Radzieckim, 
filar bezpieczeństwa naszego kra 
ju na przyszłość...

Kaliskie Spotkania Teatralne

Pod znakiem Słowackiego

Przez scenę festiwalową w 
Kaliszu przewinęły się 
do dzisiaj trzy teatry: 

zespół gospodarzy spotkań oraz 
scena częstochowska i wroc­
ławska. Repertuar tegorocz­
nych Kaliskich Spotkań dość 
wyraźnie wskazuje na to, że 
założenia precyzujące profil 
festiwalu: wielka rodzima kla­
syka, nie zostały tym razem 
przyjęte przez większość sta­
łych uczestników spotkań. Tyl 
ko cztery teatry zgłosiły do 
konkursu pozycje z narodowej 
klasyki. Spośród nich trzy ma­
my już poza sobą. Czeka nas 
jeszcze tylko na zakończenie 
..Irydion” Krasińskiego z Te­
atru im. Jaracza w Łodzi.

Początek festiwalu upłynął 
w Kaliszu pod znakiem Sło­
wackiego. Gospodarze pokazali 
..Sen Srebrny Salomei” w re­
żyserii Aliny Obidniak, scena 
częstochowska „Balladynę” 
Teatr Współczesny z Wrocła­
wia: „Samuela Zborowskiego”. 
Przedstawienie kaliskie oma­
wialiśmy już przy okazji pre­
miery, parę więc słów o „Bal­
ladynie”. Przedstawienie to. 
podobnie zresztą jak i kaliskie, 
cechował duży pietyzm wobec 
tekstu idący w parze z pew­
nym tradycjonalizmem insce­
nizacji. Przedstawienie często­
chowskie nie pozostawiło naj­
lepszego wrażenia. „Ballady­
na” nie bez powodów należy do^ 
tych dzieł Słowackiego, które 
rzadko raczej goszczą na na­
szych scenach. Stosunkowo 
łatwo można ją bowiem zweks- 
lować w stronę barwnej opo­
wieści z dydaktycznym mora-

łem, w stronę typowej bajki 
dla dzieci i młodzieży. Przed­
stawienie Józefa Wyszomir- 
skiego nie ominęło tej pułapki. 
Było dość rozwlekłe, monoton­
ne i nużące. Plan bajkowo- 
baśniowy wyraźnie przeszka­
dzał reżyserowi, nie mógł on 
się z nim uporać.

„Samuel Zborowski” w in­
scenizacji Andrzeja Witkow­
skiego stał się natomiast rze­
czywiście pasjonującym tea­
tralnie widowiskiem. Była to 
jedna wielka rewia pomysłów 
reżyserskich. Przedstawienie 
zaskakiwało bogactwem dzia­
łań scenicznych, metafor, obra­
zów i rekwizytów. Nie wszyst­
kie one pełniły w tym spek­
taklu określoną funkcje. Nie­
które może nawet z punktu wi 
dzenia logiki całości były zby­
teczne. Z całą pewnością był 
to jednak spektakl żywy, efek 
towny i bogaty w skojarzenia 
i treści. Warto tu także zwró­
cić uwagę na interesującą sce­
nografię Jana Kosińskiego oraz 
rolę Zdzisława Kuźniara v Ed­
warda Lubaszenki.

Dzisiaj, gdy wojna dobiegła 
zwycięskiego końca, zadaniem na 
szym jest zabezpieczenie na wie­
ki naszych granic, zapewnienie 
warunków dalszego niezakłócone­
go rozwoju potęgi Polski, opartej 
na zdobyczach demokracji. Po wy 
granej wojnie musimy wygrać i 
zabezpieczyć Ojczyźnie godny po 
kój. To winniśmy narodowi, to 
winniśmy cieniom tych wszyst­
kich. którzy padli w walce o Pol 
skę”.

Minęło ćwierćwiecze. Każdy 
jego dzień, miesiąc i rok w 
życiu naszego narodu zaświad 
cza o tym, że Polska, która 
w ramach antyhitlerowskiej 
koalicji wygrała wojnę, wygry 
wa również wielką sprawę po 
koju. Dziś tak, jak mówi się o 
wkładzie Polski w zwycięstwo 
nad hitleryzmem, można mó­
wić o wkładzie całego naszego 
narodu w dzieło pokoju świa­
towego. Jest bowiem Polska 
nie tylko ważnym ogniwem 
w systemie państw socjalistycz 
nych stojących na straży poko 
ju w Europie, lecz także ini­
cjatorem wielu istotnych ini­
cjatyw pokojowych.

Przemawiając na naradzie 
przedstawicieli partii komuni 
stycznych i robotniczych w Kar 
lovych Varach powiedział 
Władysław Gomułka:

„Historia Europy — to nieprze­
rwane pasmo niszczycielskich 
krwawych wojen, które w naszym 
wieku pochłonęły dziesiątki milio 
nów istnień ludzkich i zniweczyły 
dorobek całych pokoleń.

Dopiero w naszych czasach w re 
zultacie dziesięcioleci ciężkich 
walk i przełomowych zwycięstw 
socjalizmu, powstała po raz pierw 
szy sytuacja, w której można prze 
rwać to pasmo wojen i zapewnić 
narodom Europy trwały pokój i 
bezpieczeństwo”.

Przed 25 laty nad Łabą do­
biegł końca szlak bojowy żoł­
nierza polskiego. W pierw­
szych dniach pokoju nasi żoł­
nierze, jeszcze w mundurach, 
podjęli nie tylko trud „zabez­
pieczenia Ojczyźnie godnego 
pokoju”. To oni, jako pierwsi 
stanęli do odbudowy zniszczeń 
wojennych w przemyśle i rol­
nictwie naszego kraju. Jakże 
często oni właśnie byli pierw­
szymi pionierami — osadnika 
mi na przywróconych Polsce 
ziemiach nadodrzańskich i nad 
bałtyckich. Świadomi historycz 
ności swojego zwycięstwa sta­
nęli do nowej walki o społecz 
ne przeobrażenie naszego kra 
ju, o jego awans polityczny, 
ekonomiczny i kulturalny. Byli 
na najtrudniejszych odcinkach 
odbudowy i rozbudowy kraju. 
Skierowany do nich rozkaz wy 
dany na dzień zakończenia woj 
ny wypełnili swoją codzienną 
pracą z żołnierską sumienno­
ścią. Dla Polski, dla pokoju.

MACIEJ KOZŁOWSKI

— Komunikat Radzieckiego Biu 
ra Informacyjnego doniósł, że w 
różnych rejonach Niemiec wojska 
radzieckie likwidują resztki fa­
szystowskich ugrupowań wojsko­
wych.

— Ukazało się obszerne spra­
wozdanie z wyjazdu z Poznania 
pierwszych pionierów do Szcze­
cina.

PONIEDZIAŁEK, 7 MAJA

— Dr F. Widy-Wirski został 
mianowany wojewodą poznań­
skim.

— Do niewoli dostał się guber 
nator Frank, kat Polaków. Dono 
sząca o tym depesza stwierdzała 
zarazem, że czynione są starania 
by zbrodniarz był sądzony w na­
szym kraju.

— W Poznaniu odbył się wiel­
ki Chłopski Zjazd Zwycięstwa, 
zorganizowany przez Wojewódzki 
Związek Samopomocy Chłopskiej.

— W ramach cyklu pt. „Z nie­
dawnej przeszłości” ukazały się 
publikacje — wspomnienia, doty­
czące pobytu w Dachau i na po­
znańskim Forcie VII.

— Ustalono, że akcja migracyj­
na, którą zajmuje się Polski Zwią
zek Zachodni obejmie 9 
Jaków.

WTOREK, 8 MAJA

— Na terenie Niemiec

mln.

1945

Po

kapitu-
lowały dalsze armie i drobniejsze 
formacje wojsk hitlerowskich.

— Ogłoszono, że 15 maja podej 
mie pracę Pocztowa Kasa Osz­
czędności.

SRODA, 9 MAJA

— Ukazał się dodatek nadzwy­
czajny „Głosu” z czołową infor­
macją o bezwarunkowej kapitu­
lacji Niemiec. Wiadomość zawie­
rała pełny tekst aktu kapitulacyj 
nego, podpisanego przez przedsta 
wicieli dowództwa naczelnego 
Niemiec w obecności reprezentan 
tów Dowództwa Naczelnego Ar­
mii Czerwonej oraz przedstawi­
cieli armii sojuszniczych. Zarazem
ogłoszono komunikat o i 
Drezna i Pragi.

— W głównym wydaniu

upadku

,Gło-
su” z tego dnia zamieszczono in­
formację o ostatecznym upadku 
Wrocławia, w którym hitlerow­
skie formacje skapitulowały 7 
maja.

— Przy wojewódzkim Wydziale 
Kultury i Sztuki zorganizowano 
Óddział Zabytkowy, którego za­
daniem będzie zabezpieczenie i 
ochrona zabytków miasta.

Na dzisiejszym odcinku 
my cykl przypominający 
rżenia, które odnotowano

kończy 
wyda-

mach „Głosu”, przed 25 laty, (c)

„Metronex“ prezentuje
W Sofii została otwarta wy 

stawa aparatury laborato­
ryjnej i pomocy naukowych, 
zorganizowana przez PHZ 
„Metronex” z Warszawy. Na 
wystawie pokazano wiele in­
teresujących eksponatów.

PAP

Dobrze się stało, że telewizja z okazji 25-lecia zdobycia Ber­
lina poświęciła temu wydarzeniu kilka programów, a zwła­
szcza sobotni pt. „Berliński finał" z cyklu „Drogi zwycię­

stwa" i niedzielny pt. „Kolumna zwycięstwa". Programy te ukazy­
wały współudział Polaków w zdobywaniu Berlina i ich niewątpli­
wy wkład w ostateczne rozgromienie faszystowskich Niemiec. 
Twórcy programów w pierwszym przypadku pokazali w obecnej 
Niemieckiej Republice Demokratycznej tereny, na których Pola­
cy przed 25 laty toczyli krwawe boje, a w drugim wyszukali bo­
haterów historycznych wydarzeń, między innymi tych, którzy 
w maju 1945 roku zatknęli polską flagę na szczycie niemieckiej 
Siegessaule (Kolumnie Zwycięstwa).

Program telewizyjny nie powinien zastępować lekcji historii, 
ani lekcji z jakiegokolwiek innego przedmiotu. Ale w tym przy­
padku trzeba — i to bez cienia zarzutu — powiedzieć, że oba te 
programy były również dobrą lekcją historii. Zrobiono je przy 
tym interesująco, zachowując autentyzm i wykorzystując . możli­
wość uzupełniania wspomnień dokumentarnymi zdjęciami oraz 
filmami. Myślę, że im więcej przy tego rodzaju okazjach sięga się 
do wspomnień ludzi, którzy — choć sami nie odgrywali nadzwy­
czajnej roli w żadnym wielkim teatrze wojny — jednak w swej 
masie tworzyli przecież historię, tym lepiej. Gdy zwykły żołnierz 
lub oficer z pierwszej linii walk mówi o tym, jak przeżywał swo­
ją drogę do berlińskiego zwycięstwa, bardziej trafia do świado­
mości masowego telewidza niż wykład historyka, nawet jeżeli jest 
specjalistą w dziedzinie okresu drugiej wojny śwuatowej. Ale ten 
udział zwykłego żołnierza w programie hisłoryczno-wspomnienio- 
wym jest też wyróżnieniem dla kombatanta, jest swego rodzaju 
uznaniem dla jego trudu, jest daniem mu satysfakcji, symbolicz­
nym dowodem pamięci i wdzięczności.

Wdzięczność... Niezwykle rzadko zaskarbia ją sobie PT Tele­
wizja u swych odbiorców, ale gwoli sprawiedliwości trzeba tę 
wdzięczność właśnie dzisiaj wyrazić za próbę wprowadzenia no­
wego komentatora sportowego — red. Pawliczaka. Usłyszałem go 
bodaj po raz pierwszy przy okazji międzypaństwowego meczu 
piłkarskiego Polska — Węgry w Budapeszcie. Nic to, że mecz był 
n'e najlepszy, nic to, że Węgrzy dali nam nie tylko gorzką naucz­
kę, lecz także wylali na tych, którym po sukcesach Górnika śniła 
się potęga polskiej piłki nożnej, kubeł zimnej wody.

Najważniejsze, z punktu widzenia Telewizji było ło, że jako 
komentator tego meczu wystąpił nieznany dotychczas szerszemu 
ogółowi dziennikarz, który w przeciwieństwie do wielu innych 
rzeczywiście próbował komentować wydarzenia na boi­
sku. Prawie wszyscy pozostali dziennikarze sportowi, obciążeni 
radiowymi nawykami, opowiadają to, co przecież na ekranach te­
lewizorów widać znacznie lepiej niż zdoła opisać najlepszy na­
wet sprawozdawca. Dlatego właśnie telewizja potrzebuje nie 
relacji lecz komentarza.

Próba z meczu Polska — Węgry nie wypadła jeszcze bardzo 
dobrze, ale można powiedzieć, że obiecująco. Byle tylko — jak 
ło u nas często bywa — nie znaleźli się ludzie, którzy nie lubią, 
gdy się kogoś wyróżnia i nie zaczęli wybrzydzać na komentatora 
z sobotniego meczu w Budapeszcie.

Tak się złożyło, że w minionym tygodniu od czwartku do nie­
dzieli co dzień nadawano jakiś koncert. Najciekawszy bodaj 
z nich, bo najbardziej urozmaicony, był koncert niedzielny poś­
więcony 25-leciu Radiofonii PRL pt. „Z wizytą u was". Gdyby nie 
jeden żenujący punkt (wizyta z Łowicza), gdyby nie drobne ale . 
irytujące usterki w postaci chwilami słabej ostrości obrazu (wina 
kamerzystów) i prawie zupełnej nieczytelności plansz zapowiada­
jących tytuły poszczególnych numerów oraz „normalnego" już 
u nas braku zgrania baletu — wszystko wypadłoby bez zarzutu.

Jak wiele zależy od dobrej pracy kamer, mogliśmy się przeko­
nać, porównując dwa występy znakomitej polskiej piosenkarki 
Ewy Demarczyk. W piątek w programie reżyserowanym przez Ja­
nusze- Rzeszewskiego pt. „Muzyka lekka, łatwa i przyjemna" nie­
właściwe oświetlenie oraz nieodpowiednia praca kamer, zwłasz-' 
cza w zbliżeniu, sprawiały, że piosenkarka wyglądała znacznie 
mn'ej korzystnie niż podczas sobotniego recitalu, kiedy światło 
i kamery działały bez zarzutu. Najwięcej jednak komentarzy 
wzbudził zapewne koncert czwartkowy „Ludzie sztuki — ludziom 
pracy", w którym obok plejady gwiazd polskiej piosenki wystą­
piła dawno nie oglądana Violetta Villas. Od dawna wiadomo by­
ło, że ma ona piękny głos lecz nie bardzo umie się poruszać na 
scenie. W czwartek dowiodła, że umie nie tylko śpiewać, nie tyl­
ko umie się zachować, lecz także umie się pokazać. Violetta Vil- 
las pokazała, czego się nauczyła podczas pobyfu w Las Vegas. 
I na pewno wielu osobom bardzo się podobała choć nie wszyscy 
chcą się do tego przyznać. Bez względu na to, jak będziemy oce­
niać wizualny występ pani Violełty jest ona na pewno wokalną
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ijndywidualnością.
MARIAN FLEJSIEROWICZ

Parę słów jeszcze o atmosfe 
rze festiwalu i imprezach to­
warzyszących. Pierwsze dni 
wskazywały na pewien spadek 
zainteresowania festiwalem, 
wczoraj już’ jednak zjechało 
do Kalisza kilku dyrektorów 
teatrów i krytyków. Organiza­
torzy zadbali o zorganizowanie 
paru imprez towarzyszących 
Otwarte zostały dwie wystawy 
poświęcone poprzednim spot­
kaniom kaliskim. Kaliskie To­
warzystwo Muzyczne przygo­
towało koncert dla gości festi­
walu w pięknej scenerii gołu- 
chowskiego zamku.

W kieszeni munduru tkwił klucz od warszawskiego miesz­
kania. Coraz, sięgając po papierosy, natykał się na ten ma­
leńki, metalowy przedmiot; przypominał mu on, że powinien 
tam zajść, odbyć poważną ostateczną rozmowę i zabrawszy te 
skrzętnie przygotowane przez nią rzeczy, zatrzasnąć za sobą 
drzwi na zawsze. Ale już na lotnisku, gdy tylko wylądował 
i załatwił sobie nocleg w pokoju gościnnym, postanowił to od­
łożyć na jutro. Był zmęczony lotami i wszystkim tym, co tkwi­
ło w nim od tygodnia; naprawdę nie miał dziś siły na taki 
wieczór. Spojrzał na zegarek: dochodziła już osiemnasta, naj­
wyższa pora, żeby postanowić co robić dalej. Pomyślał z cierp­
ką ironią, że pewno przyjdzie mu spędzić samotny wieczór 
z tym kryminałem, który rozpoczął w swojej pustej kawalerce 
w dniu przeprowadzki.

Wszedł do środka przytulnej kawiarenki, tej samej, gdzie 
nie raz pod wieczór wyskakiwali z Martą na wino; wypatrzył 
przez szybę ostatni pusty stolik. Zamówił kawę i mały kieli­
szek jarzębiaku, zwanego w ich dawnej kantynie „wróbel­
kiem". Teraz też tak powiedział do kelnerki: „Kawę i jednego 
„wróbelka"; dopiero jej pełne zdziwienia spojrzenie przywró­
ciło go rzeczywistości. /

Sącząc gęsły, zawiesisty płyn rozglądał się po nachyląóyjch 
ku sobie parach, przeważnie wolnych już od nauki studentów 
z pobliskiego uniwersytetu. Wszyscy zajęci byli sobą, nikt na 
nikogo nie zwracał uwagi. W drzwiach stanęło dwóch mło­
dych, galowo wysztyftowanych podporuczników-pilotów na 
naddźwiękowych. Hodyra poznał to po znanym tylko wtajem­
niczonym znaku: lotnicza „gapa" nad lewą kieszenią mundu-

ru była bez łańcuszka. Taki obowiązywał u nich fason, które­
go przestrzegali pilnie, aby nikt, broń Boże, nie wziął ich za 
zwykłych, dodźwiękowych pożeraczy przestrzeni.

Uważnie, stolik po stoliku, ślizgali się wzrokiem po gęstej 
od dymu salce, zuchowaci i pewni siebie; zasalutowali mu 
dość niedbale, ale nie tak, aby można stię było do nich przy­
czepić i widząc, że ich dumne wejście nie zrobiło na nikim 
wrażenia, wycofali się, źle maskując swój zawód. Nie lubił te­
go pyszałkowatego snobizmu, ale choć go to teraz trochę de­
nerwowało, przyznać musiał, że te zwyczaje nie tamci prze­
cież wprowadzili pierwsi. I jegą eskadra, gdy przed kilkuna­
stu laty przechodzili na „Migi-15", te ogoniaste twory najnow­
szej wówczas techniki, też wymyśliła coś podobnego.

Wyciągnął z kieszeni mały notesik z adresami i numerami 
telefonów. Nie był pewien czy ten właśnie telefon ma wpisa­
ny; myślał o Beacie dość często, ale tak dalece przelotnie, że 
nawet nie zadał sobie trudu, aby sprawdzić. Teraz potrakto­
wał to jak© coś w rodzaju gry ze samym sobą: jeśli odnaj­
dzie numćr, zatelefonuje do niej zaraz, a potem niech się 
dzieje co chce; jeśli go jednak wtedy przed rokiem nie zapi­
sał, da temu spokój. Nie będzie go szukał ani w książce tele­
fonicznej, ani też nie pojedzie.

ZaVnówił jeszcze jednego „wróbelka", tym razem podwój­
nego, uporał się z nim od razu, a potem, gdy tak jak przy­
puszczaj, odnalazł w notesiku numer, ruszył do szatni, gdzie
stał aparat. Dwie młode, pstrokato ubrane dziewczyny wyry-

O. B.
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wały sobie słuchawkę, plotąc coś na przemian i zaśmiewając 
się; zdawały się w ogóle nie dostrzegać, że stoi im nad gło­
wami i niecierpliwie spogląda na zegarek. Wreszcie skoń­
czyły. Dłuższą chwilę słychać było brzęczyk. nikt się nie zgła­
szał; szybko wybiegł myślami naprzód, rozważał kilka dal­
szych możliwości spędzenia wieczoru, ale na nic innego nie 
miał już teraz ochoty. I właśnie wtedy, gdy zwątpił, że jest 
w domu, odezwał się zadyszany głos. Bez żadnych wstępów 
powiedział, że przejeżdża przez Warszawę i że chciałby się 
z nią zobaczyć. — Dobrze — odpowiedziała bez wahania. — 
Tylko, że i mnie czeka podróż. Wyjeżdżam na urlop. Właśnie 
się pakuję.
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U progu nowego sezonu lekkoatletycznego
DYREKCJA 

ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 
przy Zakładach Przemysłu Ziemniaczanego 

„LUBO Ń* 
w Luboniu, ul. Dzierżyńskiego 

przyjmuje zgłoszenia kandydatów 
do klasy I w zawodzie:

Pracownicy poszukiwani

Wywiad z prezesem PZLA— A. Majkowskim ślusarza i elektromontera
Lekkoatleci wyszli już ną boiska — rozpoczął się nowy sezon. 

Pierwsze starty zaskoczyły świetnymi wynikami. Dwa rekordy
Polski, rewelacyjny bieg Mleczko na 16 tys. m. podczas mityngu
Skry, wysoki poziom przełajowych mistrzostw Polski w Sanoku 
— ezyżby były to zapowiedzi renesansu polskiej lekkiej atletyki?
Na temat zbliżającego się sezo­

nu, planów na rok 1970, zamie-
rżeń 
sem 
skim 
PAP.

na lata następne, z preze- 
PZLA Andrzejem Majkow. 

rozmawiał przedstawiciel

Dla trenerów działaczy
PZLA wiosenne wyniki nie były
zaskoczeniem powiedział na
wstępie A. Majkowski. W klubach 
oraz na zgrupowaniach treningo­
wych wszyscy zawodnicy praco­
wali z wielkim zapałem. W wielu 
wypadkach w dwójnasób zwięk­
szona została częstotliwość proce­
su treningowego w szkoleniu sta 
cjonarnym oraz obozowo-konsul- 
tacyjnym. Olbrzymia praca zimo 
wa, jakiej jeszcze nigdy dotych­
czas nie oglądaliśmy, obecnie pro 
centuje.

Rok 1970 będzie bez wątpienia 
lepszy, niż poprzedni. W tegorocz 
nym sezonie szkoleniowcy przewi
dują dwa szczyty formy ko-
nieć czerwca i początek września. 
W pierwszym okresie przewidzia 
ne są starty w licznych mityn­
gach m. in. Memoriale J. Kuso- 
cińskiego. Sprawdzianem będzie 
spotkanie z Włochami, które zo-
stanie rozegrane pierwszych
dniach lipca. Następnie zawodni­
cy będą mieli okres na regenera 
cję sił. Drugi szczyt powinien 
przypaść w okresie występów na­
szej reprezentacji w Pucharze Eu

nowano. Są poważne braki w za­
opatrzeniu zawodników w sprzęt, 
brak jest odpowiednich urządzeń 
przede wszystkim hal, nie rozwią 
zany jest problem właściwej opie 
ki i kontroli lekarskiej oraz orga 
nizacji procesu odnowy. Np. wios 
ną br. miało odbyć się na stadio­
nie Skry zgrupowanie treningowe 
kadry olimpijskiej. Musiano je 
odwołać, ponieważ brak było od­
powiedniego zaplecza.

— Przed miesiącem Prezydium 
PZLA odbyło/ się w Koszalinie. 
Jak wypadła ta pierwsza penętrą 
cja terenu?

— Mamy zamiar jeszcze w tym 
roku odwiedzić Białystok. Kielce 
i Opole. Wizyta w Koszalinie po­
kazała bowiem, że w terenie jest 
wielu entuzjastów sportu lekkoatle 
tycznego, że istnieją realne moż­
liwości zlikwidowania „białych 
plam” na sportowej mapie. By­
liśmy np. w Białogardzie, gdzie w 
miejscowej szkole cała młodzież 
bierze udział w zawodach lekko- i 
atletycznych. Okazało się, że i 
sprawą najważniejszą jest umie- I 
jętna organizacja imprez dla mło j 
dzieży. Nie wymagają one specjał i 
nych środków finansowych czy j 
inwestycji. Przykład Białogardu '

mat plenum PZLA. Dotychczaso­
wy system imprez spartakiado­
wych, odbywających się raz w ro 
ku, jest niezadowalający. Moim 
marzeniem byłoby, aby cała mło 
dzież uprawiała lekkoatletykę i 
pływanie. System upowszechnie­
nia lekkiej atletyki winien — mo­
im zdaniem — obejmować w pier 
wszym rzędzie szkoły, a następ-^ 
nie wyższe uczelnie, wojsko i za-! 
kłady pracy. Stanowiłoby to trwa i 
ły fundament rozwoju lekkiej atle 
tyki w naszym kraju. (ot)

Warunkiem przyjęcia jest posiadanie świadectwa 
ukończenia 8 klas szkoły podstawowej 

Kandydaci przyjmowani są bez egzaminu 
wstępnego.

Uczniowie otrzymują:
• wynagrodzenie • ubranie ochronne • buty 

• deputat węglowy po roku nauki
Zgłoszenia należy kierować do Dyrekcji Szkoły 

K2427

IB Prara

Dzisiaj o 17
Polska Irlandia
Po wczorajszych treningach, 

dzisiaj przed meczem, trenerzy 
obu drużyn zadecydują kto 
weźmie udział w międzypań­
stwowym meczu Polska — Ir­
landia.

Przypominamy, że spotkanie 
to rozegrane zostanie' na sta­
dionie 22 Lipca. Początek o 
godz. 17. Kasy stadionu otwar­
te będą od godz. 13. (t)

Hokej na trawie

ropy. Będzie to przecież 
niejsźa lekkoatletyczna 
roku.

— Czy wykorzystane 
wszystkie możliwości?

najważ- 
impreza

zostały

— Chyba nie. Kapryśna wios­
na spowodowała, iż zawodnicy 
rozpoczęli starty później, niż pla-

166 zespołów 
w zawodach strzeleckich
Po raz ósmy odbędą się na 

strzelnicy KS Surma (w Poznaniu 
na Szelągu) tradycyjne zawody
strzeleckie z kbks 
TKKF Wielkopolski

Ognisk
Puchar

Przechodni Zarządu Wojewódzkie 
go TKKF.

Do zawodów zgłosiło się 166 ze; 
społów 3-osobowych męskich, żeń 
skich i mieszanych. Obrońcą pu­
charu jest dwukrotny zdobywca 
— zakładowe Ognisko TKKF „Ko 
łó” przy Zakładach Ceramiki w 
Kole. (x)

Komunikaty
8 bm. o godz. 11.45 odbędą się 

na basenie przy ul. Chwiałkow- 
skiego mistrzostwa pływackie 
Wyższej Szkoły Wychowania Fi­
zycznego.

Roczne walne zebranie sprawo 
zdawcze KS Stomil w Poznaniu 
odbędzie sie 8 bm. o godz. 17 w 
sali Domu Kultury przy ul. Sta- 
rołeckiej 38.

Pracownika do pracy w 
ogrodzie (emeryt - renci­
sta), potrzebny pilnie, wy 
nagrodzenie dobre, dojazd 
autobusem. Adres wska- 
że „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 25900g.
Młodszy pracownik, sa­
motny, do wszelkich prac 
w ogrodnictwie potrzeb-
ny. 
te.

utrzymanie całkowl- 
Witkowski, Poznań. 

Michała 100. 25108g

O Sprzedaż
Szopę drewniana 12 m!
składaną sprzedam.
5.000 zł. Aniela Lemańska, 
Osiedle Piastowskie 192 
m. 14. 1233p
Roczniki „Ameryk" 1865 
— 1969 — sprzedam. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 24843g.

Sprzedam Mikrusa — Osie 
dle Piastowskie 2 tn. 12.

25901g
Warszawę nową, zamien'ę 
na Warszawę Combi, no­
wą lub z małym przebie­
giem. Oferty „Prasa” -• 
Grunwaldzka 19 dla 25393g

IB Lokale
Pani poszukuje pokoju na 
rok (członek spółdzielni). 
Płatne z góry. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 25881g. ________
Zamienię pokój, kuchnia,
śródmieście, I ptr. na
dwa pokoje, kuchnia. O-
ferty „Prasa”, Grun
waldzka 19 dla 24377g.
2 panów na pokój przyj- 
mę. Swiebodzińska 10.

255616

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna w Paczkowie, 
pow. Poznań — zatrudni zaraz —

— KIEROWNIKA BRYGADY remontowo - budow­
lanej, z uprawnieniami — oraz

— MURARZY.
Zgłoszenia kierować do biura — Poznań, Al.

1 ingradzka 30, pokój 48.____________ _ __________
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Lądowe­
go i WODNO - INŻYNIERYJNEGO — „Hydrobudo­
wa 7” w Poznaniu, Sienkiewicza 22 — zatrudni zaraz: 
— SPAWACZY — z uprawnieniami specjalistyczny­

mi RS 1 — Dozoru Technicznego, lub R2 Ib 
Spawalniczego Ośrodka Budownictwa, lub I _ RS 
Instytutu Spawalnictwa, których _ zatrudnimy 
przv spawaniu rurociągów wysokociśnieniowych.

— SPAWACZY — z uprawnieniami spawacza elek­
trycznego, posiadających min. 3-letnią praktykę 
spawania elektrycznego, przewidzianych do bez­
płatnego przeszkolenia kursowego na spawaczy 
rurowych.

Praca w akordzie zryczałtowanym — na wszyst­
kich budowach bezpłatne zakwaterowanie w dobrze 
wyposażonych hotelach robotniczych oraz możność 
korzystania z tanich obiadów.

Szczegółowych i wyczerpujących informacji w 
sprawach zatrudnienia, udzieli Dział Zatrudnienia 
„Hydrobudowy 7” w Poznaniu, ul. Sienkiewicza 
nr 22 — pok. 23 (parter). K3177
Winogrady! Atrakcyjną, 
rozpoczętą budowę poło­
wy willi z garażami i war 
sztatem na wszelkie przed 
siebiorstwo, częściowo do
zamieszkania
spiesznie poważnemu
flektantowi

sprzeda

Adamski
Poznań, Matejki 33a.

______25899g
Sprzedam 1,28 ha ziemi w 
Przeźmierowie przy auto­
stradzie. Oferty Przeżmie 
rowo, ul. Ogrodowa 2 m. 
4, pcw. Poznań. 24082g
Kupie wolne piętro willi 
wyłączonej, dwa pokoje.

Sprzedam gospodarstwo 
4 ha inwentarzem żywym 
i martwym. Franciszek 
Dopiński, Będlewo, povz. 
Poznań. 2405Żg 
Oddam w dzierżawę 1 na 
sadu. Adres wskaże „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
243086;_______________ _____

Różne

jest charakterystyczny.
— Skoro jesteśmy już przy spra 

wach młodzj£ży, jak wygląda 
obecnie prącą z juniorami?

— PZLA postawił przed sobą 3 
zadania. 1) zabezpieczenie sezonu 
1970, 2) przygotowanie kadry re­
prezentacyjnej na Igrzyska Olim­
pijskie 1972 w Monachium, 3) unia 
sowienie sportu lekkoatletycznego. 
W tym roku mamy pierwsze oficjał 
ne lekkoatletyczne mistrzostwa Eu 
ropy juniorów. Chcemy, aby nasza 
lekkoatletyka reprezentowana tam 
była godnie. Dlatego podwyższy­
liśmy minima i na mistrzostwa 
Europy do Paryża pojada rzeczy­
wiście najlepsi. W ostatnich la­
tach nasza lekkoatletyka młodzie 
żowa w konfrontacji międzynaro­
dowej wypadała słabo. Jedną z 
głównych przyczyn kryzysu była 
wadliwa organizacja szkolenia i 
niewłaściwy system imprez. Głów 
ny ciężar opieki szkoleniowej nad 
młodzieżą został przesunięty w 
grupach wiekowych na związki 
okręgowe oraz piony sportowe. 
Rozbudowany został także kalen­
darz imprez. PZLA uważa odci­
nek pracy z młodzieżą za zasadni 
czy, gwarantujący wyjście pol­
skiej lekkoatletyki z dotychcza­
sowego impasu.

— Czy PZLA uważa, dotychcza-

Pierwsze miejsce 
w Pradze

Sprzedam Jawę 250. Józef 
Szczepaniak. Robakowo 
?6, poczta Gądkl, powiat
Śrem. 25742g

Zamienię mieszkanie służ 
bowe dozorcy — 2 poko­
je, kuchnia, łazienka, sa­
modzielne — na podobne 
bez dozorstwa. Informa­
cja — Gwardii Ludowej 
19 m. 1 -- wtorki, piątki

przy należności. Oferty
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23978g.______ _________
Sprzedam parcelę 2,508 
m' z prawem zabudowy. 
Ignacy Małecki Poznań — 
Fabianowo, ul. Sycowska

Pani, która upadła 29 
grudnia 1969 r„ godzinie 
13, na oblodzonym chod­
niku przed sklepem PSS, 
Szamarzewskiego 18 — pro 
si osoby, które widziały 
poślizgnięcie, o skontaK- 
towanie się. Alejska, Sza 
marzewskiego 11 m. 35. 
po południu.256426

• Matrymonialne

sowy system pracy młodzieżą
za doskonały, czy są jakieś nowe 
koncepcje?

— Być może za pół roku wystą­
pimy z nowym projektem upow­
szechnienia sportu lekkoatletyczne 
go wśród młodzieży. Obecnie, jest 
on jeszcze w stadium dyskusji. 
Koncepcja taka musi być jedno­
rodna. Przygotowujemy na ten te

Dnia 4 maja 1970 r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., moja najukochańsza i nigdy nie­
zapomniana matka, śp.

MARIA SIUDA 
z domu DRYCHTA — lat M

Wyprowadzenie zwłok z plebanii w Smiłowie 
do kościoła i msza św., w środę 6 maja o go­
dzinie 16.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w Nakle 
nad Notecią, w czwartek 7 maja o godz. 14. 
Msza św. w kościele św. Stanisława i egzekwie, 
po czym eksportacja na cmentarz parafialny.

W głębokim smutku i żalu zawiadamia — je-
dyny syn

25604f,
ks. proboszcz Alfons Siuda

Dnia 1 maja 1970 roku zmarł

mgr HIPOLIT RUTOWSKI
radca prawny n/Przedsiębiorstwa

W Zmarłym straciliśmy szlachetnego człowie­
ka i wzorowego pracownika.

Pogrzeb odbędzie się 6 maja br. o godz. 14 na 
cmentarzu na Górczynie.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecz­
nego współczucia.

Dyrekcja i Rada Zakładowa 
Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia Techniczna go 

Leśnictwa w Poznaniu.
K3236

Dnia 1 maja 1970 r. nieoczekiwanie zmarł 
nasz kolega

HIPOLIT RUTOWSKI
adwokat

b członek Zespołu Adwokackiego nr 7 w Pozna­
niu i jeden z jego założycieli.

W Zmarłym żegnamy serdecznego przyjaciela 
i kolegę. .

Odszedł z naszego grona człowiek prawego 
charakteru i ceniony prawnik.

Rodzinie Zmarłego wyrażamy serdeczne współ­
czucie.

Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 6 maja 
1970 r. o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Gór- 
czynie.

Żegnamy Go z żalem.
Koledzr z Zespołu Adwokackiego nr 7

I W Pradze zakończył się między 
I narodowy turniej w hokeju na 
' trawie. Nasi zawodnicy zajęli tam 
i pierwsze miejsce zwyciężając ko- 
i lejno (jak już donosiliśmy) Wa- 
i lię i Czechosłowację po 5:0. W o- 
■ statnim spotkaniu Polacy pokona- 
i li repr. Pragi 2:0.
i Jak z tego wynika, początek se 
' zonu międzynarodowego rozpoczę
li zieloni hokeiści pomyślnie.
by tak dalej. (t)

„Totek" płaci
P. P. Totalizator Sportowy

wiadamia, że 
skich z dnia 
4 rozw. z 12 
46.149 Zł; 138

O-

za-
w zakładach piłkar 
3 bm. stwierdzono: 
traf. — wygr. po 
rozw. z 11 traf. —

wygr. po 1.337 zł; 1344 rozw. z 
10 traf. — wygr. po 137 zł.

W zakładach Toto-Lotka z dnia 
3 bm. stwierdzono: 9 rozw. z 5 
traf. prem. — wygr. po 303.427 zł;
122 rozw. z 5 traf, zwykł.
wygr. po 22.384 zł; 9479 rozw. z 
4 traf. — wygr. po 432 zł; 200.85?
rozw. z 3 traf. wygr. po 20 zł.

'dalekopisem
2:0 DLA ODRY

Piłkarze I ligowej Odry Onole 
gościli w Rudzie Śląskiej gdzie w 
towarzyskim spotkaniu nokonali 
miejscowa II ligowa Uranię 2:0 
(1:0). (t)

ZSRR — BUŁGARIA 3:3
W ostatnim swoim spotkaniu z 

cyklu przygotowań do piłkarskich 
mistrzostw świata reprezentacja 
Związku Radzieckiego zremisowała 
w Sofii z Bułgarami 3:3 (1:2),

ES

Dnia 1 maja 1970 r. zmarła

HELENA KASPRZAK
były długoletni pracownik Apteki nr 4 w Po­
znaniu.

Zmarła była sumiennym pracownikiem i ser­
deczną koleżanką.

Pogrzeb odbył się dnia 5. V. 1970 r. o godz. 11
na cmentarzu komunalnym 

Dyrekcja — Rada
na Junikowie.
Zakładowa

Zarządu Aptek Wojew. Poznańskiego 
i m. Poznania w Poznaniu.

M3244

W dniu 4 maja 1970 r. zmarł nagle, w wieku 
47 lat, prawy człowiek, nasz najdroższy syn, 
mąż, ojciec i brat

inż. JAN TEMPSKI
dyrektor 
Śrem.

Pogrzeb 
dżinie 9.50

Przedsiębiorstwa PGR

odbędzie sie w czwartek 
z kaplicy cmentarnej na

Mchy, pow.

7 bm. o go- 
Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążeni
matka, żona, córka i synowie, brat, rodzina 

?5976g *

W dniu 
47 lat

długoletni

4 maja 1970 r. zmarł nagle w wieku

inż. JAN TEMPSKI
dyrektor Przedsiębiorstwa Wielo-

obiektowego PGR Mchy, pow. Śrem, odznaczo­
ny Złotym, Srebrnym i Brązowym Krzyżem 
Zasługi, Medalem za Wolność i Demokrację. 
Odznaka Grunwaldu oraz Odznaka Honorowa 
za Zasługi w Rozwoju Woj. Poznańskiego.

W Zmarłym Przedsiębiorstwo straciło swego 
organizatora, niestrudzonego o niepospolitej
energii, zdolnego człowieka czynu.

Pamięć o Nim zostanie wśród nas na
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy 

kiego współczucia.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia

zawsze, 
głębo-

7 maja
1970 r. o godz. 9.50 na cmentarzu na Junikowie 
w Poznaniu.

Pracownicy Rada Zakładowa 
Dvrekc,ia.

POP

K324K

Przyczepę campingową — 
..Tramp” nową, okazyj­
nie sprzedam. Poznań - Je 
życe. ul. Nowina 16. tel.
411-157. 25603g
Sprzedam motocykl SHL- 
175, w bardzo dobrym sta 
nie. Poznań, ul. Kosiń­
skiego 11 m. 19. 25854g

IB Samorhoih
Samochód Morris Cooper 
sprzedam. Informacje-
tel. 424-68. 25174g

17—18. 25 25 Ig 4._______
Sprzedam

243146
gospodarstwo

* WenirhomośH
Willę z ogrodem w Pusz­
czykowie, wolne 2 poko-
je sprzedam. Oferty
..Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 26051g.

Sprzedam Syrenę 104 1967! 
rok. Poznań, Rutkowskie

Sprzedam tanio obsiane 
gospodarstwo rolne 8,60 
ha, z inwentarzem ży­
wym i martwym. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1205p.

go 17 m. 8. 25629g
Wartburg Caupe w ideal­
nym stanie, sprzedam. 
( hrzanowski, Baranowo. 

256797

Sprzedam parcelę z pra­
wem zabudowy. Środa 
Wlkp. Pośrednictwo wy­
kluczone. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
25397 g.

Dnia 2 maja 1970 r. zmarł po krótkiej i cięż­
kiej chorobie, opatrzony Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, brat, szwagier i wujek

KONSTANTY KRZYWIAK
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 6 bm. 

o godz. 13 na Junikowie.
W żałobie pogrążone 

żona, siostra i rodzina
Poznań, Prusa 16a. 26005g

Dnia 5 maja 1970 r. zmarła nagle w wieku 
64 lat. nasza ukochana jedyna żona, mamuch- 
na i babunia

PELAGIA BRYSZAK
z domu GRABIAK

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 8 bm. 
o godz. 15.30 z domu żałoby na cmentarz we 
Wronkach.

W głębokim żalu pogrążeni 
mąż, córka, syn, synowa, zięć i wnuki

Wronki. Poznańska 63. 26001g

Dnia 4 maja 1970 r. zmarła po długich i bar­
dzo ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­
tami św., moja najdroższa żona, najukochańsza 
mamusia, babcia i prababcia, przeżywszy lat 
84, śp.

WALENTYNA WOJCIECHOWSKA
z domu WCIORKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 7 bm. 
o godz. 11 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążony
mąż z rodziną

Poznań. Kossaka 14 m. 5, 25917g

X Dnia 4 maja 1970 r. w wieku 59 lat. zasnął 
’ w Bogu po długich i bardzo ciężkich cier-

pieniach, zakończył swoje pracowite życie, 
najdroższy, nieodżałowany, najtroskliwszy 
i tatulek, śp.

LEON JAKUBOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 7

mój 
mąż

bm.
o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie. 

Pogrążone w smutku
żona z córka i rodzina

Pcznań. ul. Wrocławska 3 m. 8. 259476

tDnia 4 maja 1970 r. zmarła moja ukochana 
żona, matka, siostra, teściowa, babunia i cio­

cia, przeżywszy lat 73

MARIA PIENIAWSKA 
z domu SZAJ

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 7 bm. 
o godz. 9.15 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku i żalu pogrążona

X Dnia 4 maja 1970 r. zmarł. opatrzony Sakra- 
• wentami św., ukochany ojciec, teść, dzia­

dek i pradziadek, przeżywszy lat 80

MICHAŁ RATAJCZAK
emeryt HCP

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 7 bm. 
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

Pogrążone w smutku
córki z mężami i rodzina

Rynek Łazarski la 25906?
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2,5 ha z zabudowaniami. 
Cena do uzgodnienia. — 
Ludwika Łuszczewska — 
wieś Morasko, poczta Su- 
chylas, pow. Poznań.
244 07g.

Kawaler, przystojny, wy­
kształcony, na poważnym 
stanowisku, sytuowany — 
poślubi ładną, wykształ­
coną, bezdzietną panią do 
lat 42. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 25609g.

tDnia 2 maja br. odeszła z grona żyjących, 
opatrzona Sakramentami św., po ciężkich 

cierpieniach, nasza ukochana matka, teściowa, 
babcia i prababcia, przeżywszy lat 87

FRANCISZKA KRAUSE
I voto RUDIGER

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 8 bm. 
o godz. 14.15 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Prusa 2 m. 4. 25989m

+ Dnia 4 maja 1970 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., przeżywszy lat 72, najdroższy 

mąż, ojciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

WŁADYSŁAW RYLUKOWSKI
emeryt PKP, odznaczony dwukrotnie Srebrnym 
Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 7 bm. 
o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Głównej 
(Miłostowo),

o czym zawiadamia w smutku pogrążona
RODZINA

as
25963g

+ Dnia 4 maja 1970 r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza najlepsza, najtroskliwsza, 

ukochana matka, teściowa i babunia, śp.

STANISŁAWA MELOSIK
Pogrzeb-odbędzie się w czwartek, dnia 7 bm. 

o godz. 14.45 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
'59986

tDnia 2 maja 1970 r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza kochana matka, siostra, 

ciocia, teściowa, bratowa i babcia, przeżywszy 
lat 71, śp.

JULIANNA BAMBER
z domu MOCEK

Pogrzeb odbędzie się w środę, 6 bm. o godz.
14.30 z kaplicy cmentarnej na Winiarach.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

?5905g

tDnia 4 maja 1970 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., po długich i ciężkich cierpie­

niach, najukochańszy mąż, ojciec, brat, kuzyn, 
szwagier, teść i dziadek, przeżywszy 70 lat, śp.

JAROSŁAW LAMPERSKI
dęntysta

Pogrzeb odbędzie się 7 maja br. o godz. 13 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie,

W żałobie pogrążona

25857g
RODZINA

+ Dnia 4 maja 1970 r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., moja ukochana żona, matka, 

teściowa, babunia prababunia

ROZALIA NAWROT
z domu TATARSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 
o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej 
wie.

W smutku i żalu pogrążeni 
maź. dzieci i

Poznań. Mylna 38ą m. 12.

dnia 7 bm. 
na Juniko-

rodzina
259956

tDnia 4 maja 1970 r. zmarł po długich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., śp.

IGNACY PAWLAK
Pogrzeb drogiego nam Zmarłego, odbędzie się 

w czwartek, dnia 7 ma.ia 1970 r. o godz. 12.30 
n* cmentarzu junikowskim.

O bolesnej stracie życzliwych Jego pamięci 
zawiadamiaja

żona, synowie, synowa i rodzina

w
259106
■raomMBB*
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TEATRT
POLSKI - 

się dzieje”;
tra”: OPERA

- g. 16 „Gwałtu, co 
NOWY — g. 19 „Elek

OPERETKA
g. 19
g. 19

Luxemburg”; MARCINEK 
„O Kasi, co gąski zgubiła'

.Attila”; 
„Hrabia 
— g. 11 
”, g. 19

Szalona lokomoty-,Mątwa”

KINO DOBRYCH FILMÓW MU-
~ 1°, 12.30, 15, 17.30, 20

„Siedzący po prawicy” (włoski 
18 1.): APOLLO - g. 10. 12.30. 15.30. 
18, 20.15 „Szczęśliwy Aleksander” 
(franc. 14 1.); BAŁTYK — g. 10, 
13, 16.30, 19.30 „Jak rozpętałem 
II wojnę światową” (cz u im — 
Pol. 14 1.); CZTERNASTKA — g. 
10, 12.30, 15.30, 13, 20.15 „Jak roz 
pętałem II wojnę światową” (cz I 
- poi. 14 1.); GONG — g, 10 12, 
16. 18, 20 „Arcylokaj” (franc. 14 
1.); GRUNWALD — g. 17 „Panien 
ki z Rochefort” (franc. 14 1.), g. 
19.30 „Ukryta forteca” (jap. 161J; 
GWIAZDA — g. io. 12, 14, 
20 jjTygrys lubi świeże 
(franc. 16 1.); KOSMOS

Nakłady na potrzeby stale 
rozbudowującego się Poz 
nania są znaczne, jednak 

nie wystarczają na wszystko. 
Wiele ulic czeka np. na skana 
lizowanie, inne na położenie 
na nich asfaltu. Niektóre ulice 
toną jeszcze w ciemnościach. 
Wprawdzie fundusze na ten 
cel wzrastają każdego roku, ale 
potrzeby są nadal 'większe, niż. 
możliwości finansowe.

Dlatego też każda inicjatywa 
społeczna podejmowana na 
rzecz i dla dobra miasta ma 
ogromne znaczenie, nie tylko 
gospodarcze. Niemałą rolę od­
grywa tu aspekt wychowaw­
czy, zwłaszcza wśród młodych 
obywateli naszego miasta.

cia Polski Ludowej, wypraco­
wano społecznie 180 min. zł. 
Na jednego mieszkańca przypa 
dało zatem 387 zł. Nic dziwne­
go, że pod względem realizacji 
czynów Poznań zajmuje od lat 
jedno z czołowych miejsc w 
kraju.

Ruch społecznego zaangażo­
wania, przynoszący miastu 
wartości materialne obejmuje
coraz liczniej 
ją się oni do 
samorzutnie.

młodych. Włącza 
realizacji czynów 
Cenna to cecha,

jejrpWle^

16, 18. 
mięso”

Poznaniacy od pierwszych 
po wyzwoleniu nie żałują sił i

dni
cza

zwłaszcza, że społeczne 
nie jest równocześnie

działa- 
szkołą

19.30 „Operacja św. 
(włoski 16 1.); MALTA

— g. 17. 
January’’

19
16

„Amerykańską żona” 
i.): MINIATURKA -

17.30. 19.30 „Gra uczuć’
1.): OLIMPIA g. 10.

g. 16, 
(włoski 
g. 15.

(hiszp. 16
12.30. 15,

17.30, 20 ./Zawodowcy” (USA 14 1.); 
OSIEDLE — g. 17, 19.30 „Kto mu 
otworzy drzwi” (rum 14 1.): PAN 
CERNIAK — g. 17.30.’ 20 „Planeta 
małp” (USA 14 1.); PAŁACOWE — 
g. 12.30, 15, 20 „Buntownik bez 
powodu” (USA 16 1.), g. 17.30 — 
seans zamknięty; PRZYJAŹŃ — 
nieczynne; RIALTO — g. 10, 12.30, 
15, 17.30, 20 „Grzech Azizy” (egip 
ski 18 1.); RUSAŁKA (Swarzędz) — 
g. 15, 17, 19.30 „Poradnik żonatego I 
mężczyzny” (USA 16 J.); SCALA 
— g. 16, 18, 20 „Planeta małp” 
(USA 14 1.); TĘCZA — g. 17, 19.30 
„Old Surehand” (jug. 11 1.); WAR

su na prace porządkowe. Każdy 
rok przynosi też coraz bardziej 
zorganizowane formy, społecznego 
działania. Przykładów nie brak. 
Na osiedlu Świereze^o np. wspól­
nym wysiłkiem mieszkańcy bu­
dują sieć wodociągową i kanali­
zacyjną. Na Smochowicach przy 
wydatnej pomocy mieszkańców po 
łożono chodniki bitumiczne. W 
Kobylempołu powstał w czynie pa­
wilon usługowy, w licznych punk­
tach miasta urządzono place gier 
i zabaw. lub adaptowano piwnicz­
ne pomieszczenia na świetlice blo. 
kowę, Sporo też czyni się dla po­
prawy wyglądu estetycznego mia­
sta. Dzięki inicjatywie społecznej, 
zwłaszcza młodzieży, prowadzi się 
prace porządkowe w parkach i na 
skwerach.

O ofiarności poznaniaków 
świadczą liczby. W latach 
1968-1969, dla uczczenia 25-le-

TA g. 10, 12.30. „Winnetou
Apanaczi” (jug. 11 1.), g. 15, 17.30, I 
20 „Skąd przychodzisz” (franc. 18 i 
1.); WCZASOWICZ (Puszczykowo) 
— g. 15, 17, 19.15 „Człowiek z Hong 
kongu” (franc. 14 1.); WILDA —
g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 „Łowcy
skalpów” (USA 16 1.): WRZOS (LO

nieczynne; WRZOS (Mo-

(juf. 16 1.); FOTOPLASTI-
drodze na12—20

sina) — g. 17. 19.15 „Brat dr. Ho-
mera”
KON ■

boń)

Interna, chirurgią ogólna, oku­
listyka. neurologia — Szpital Miej
ski im. Strusia, ul. Walki Mlo-
dych 7, tel. 511-11.

Laryngologia — Szpital Klinicz­
ny im. Święcickiego, ul. Przy­
byszewskiego 49, tel. 67-12-31.

Psychiatria — Klinika
tryczna, ul. 
444-51.

Psychia-
Szpitalna 29/33, tel.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20), Wypadki uliczne 
tel. 99; nagłe zachorowania w do­
mu. tel. 666-66; dla Poznania po­
rady lekarskie, tel. 637-35 — pod­
stacje: ul. Kórnicka 6, Bukowa 8 
i Ugory 18 — całą dobę: dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103. 
tel. 566-66). Podstacja w Luboniu, 
te). 09 — cała dobę.

Ambulatoria: internistyczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne całą 
dobę; pediatryczne (Chełmoń­
skiego 20), g. 15—23 niedz. i świę-

® Na Osiedlu Piastowskim (Ra­
taje) otwarto punkt kasowo-kre- 
dylowy I Oddziału PKO. Jest on 
czynny w godz. 12 — 18, a znaj 
duje się w pierwszym bloku od 
ul. Marchlewskiego. Placówka 
przyjmuje wkłady oszczędnościo 
we, dokonuje wypłat z książe­
czek PKO oraz przyjmuje rozli­
czenia pieniężne i kredytowe 
sprzedaży ratalnej, (c)

• Od dzisiaj do niedzieli w 
Centralnym Klubie ZSP DAM 
„Akumulatory" przy ul. Zwierzy­
nieckiej gościć będą najlepsze 
zespoły muzyczne i kabarety Poz 
nania. Patronat nad tym festiwa­
lem, którego spektakle odbywa­
ją się codziennie o godz. 18, 
przejęły zakłady „ALCO". Zespo

poszanowania wspólnego do­
bra.

W tym roku, w ramach Czy 
nu Zwycięstwa, poznaniacy za 
deklarowali czyny społeczne o 
wartości ponad 84 min. zł. Spo 
ro w tym prac porządkowych, 
niezbędnych dla podniesienia 
estetyki miasta. Duży udział w 
tych czynach zadeklarowała 
młodzież Poznania, w tym tak 
że zrzeszona w ZMS. ZSP i 
ZHP. Wartość jej długofalowe­
go czynu trudno przeliczyć na 
złotówki, choć na pewno będą 
to znaczne kwoty.

Każdy medal ma jednak 
dwie strony. Również realiza­
cja czynów nie przebiega bez 
zakłóceń. Do najczęstszych błę 
dów popełnianych, zwłaszcza 
przy wykonywaniu prac przez 
większą liczbę uczestników, 
należy nie najlepsza organiza­
cja. Wynika ona nie ze złej 
woli, lecz z braku koordyna­
cji między tymi, którzy orga­
nizują czyny, a tymi, którzy wy 
znaczają teren, dostarczają na­
rzędzia itp. Od lat popełnia­
nym błędem, choć na pewno 
coraz rzadszym, jest stawianie 
do prac większej liczby ucze­
stników, niż to poprzednio 
uzgadniano. W takiej sytuacji, 
jeśli np. oczekiwano 200 osób, a 
przybyło 500 trudno zapewnić 
wszystkim narzędzia. Część 
chętnych musi wdedy albo stać 
bezczynnie, albo odchodzi z 
kwitkiem.

Brak należytej koordynacji nie 
jest czynnikiem mobilizującym do
aktywnego udziału czynach
Jeśli ktoś raz się zawiódł, drugi

ta cala dobę; stomatologiczne
(ul. Chełmońskiego 20) czynne od 
18—7 w niedz. i święta — całą do 
bę; chirurgiczne I — ul. Kórnic­
ka 8, tel. 707-19 — całą dobę; chi­
rurgiczne II — ul. Kasprzaka 18. 
tel. 623-55 — cała dobę.

Punkty pomocy wieczorowej w 
godz. 18—23. niedz. i święta g. 13— 
23; Grunwald (Kasprzaka 16 tel. 
664-26): Jeżyce (Mickiewicza 31. 
tel. 420-37); Stare Miasto (Gar- 
barv 61. tel. 543-95); Nowe MiastO( 
(Kóręicka 8. telefon 710-82); Wilda 
(Dzierżyńskiego 149. tel. 318-65). 
Zgłaszanie wizyt w stacji PR. tel.
666-66.

„Telefon 
(dyżuruje

Zaufania” nr 586-87 
lekarz psychiatra lub

psycholog), czynny całą dobę. Po 
rady w zakresie prawa rodzinne­
go, alkoholizmu oraz chorób we­
nerycznych od g. 15.30 do 22.30.

Porady przeciwalkoholowe tel. 
539-18. dyżury informacyjne w dni 
powszednie g. 8—19.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11
/czynna dobę). Główna 53.
Ziębicka 16, Starołęcka 79 (dyżur

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
od 8—21. w nocy nagłe wypadki, 
ul. Grunwaldzka 248 tel. 67-24-14.

RADIO
SRODA PROGRAM I: Fala

1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17);
8.05 Dzień dobry, tu Redakcją Spo­
łeczna; 8.10 Mozaika muzyczna; 9 
Dla kl. I —II (wych. muzyczne) — 
W ogródku Bartoszka: 9.20 Piękny 
jest świat — koncert: 10.05 „Domek 
podmiejski” fragm. opow.: 10.25 
Muz. na tematy dziec.: 11 dla kl. 
VJH (chemia) „Kruche szkło: 11.25 
wiosenne kolory w mel. i piosence: 
H»45 Public. międzynar.; 12.25 
Konc. z Polonezem; 13 Dla kl. I-H 
Gez. polski) Kolorowe listy; 13.25 
Swojskie melodie; 13.40 Wiccej, le­
niej, taniej; 14 Reportaż literacki 
•Taniny Bieleckiej pt. „15 godzin 
strachu”; 14.20 Muzyka poważna;
15.C5 Godzina dla dziewcząt i chłop 
ców: 15.05 Alfa i Omega — maga- 
m pnW, naukowy; 16.30 Ponołud- 

z młodością: 18 Transm II po- 
meczu piłkarskiego Polskn — 

'rlandia: 18.50 Muz. i Aktuhln.: 
(A.15 Dohry wieczór — zaczynamy: 
19,30 Konc. Chopinowski z nagrań 
Fr. Raucha; 20.25 Turniej zeęno- 
łćw; 21 „Ze wsi i o wsi”: 21.20, Roz 
-nnwy o wychowaniu: 21.30 „Bio-
trafie niezwykłe”
'mrust Beniowski: 2

łąurvcv 
< Chó-

u Rozeł. Wrocławskiej PR: 22.20 
•'"owiedzi z różnych szuflad — 
"i. Kopaliński: 22.35 Od wiedoń- 

walca do greckie i zorhv:

23.20 Z twórczości kameral.
-1 współczesnych kompozytorów

ły ubiegają się o nagrodę 
tego Akumulatora, (map)

• Niezależnie od udziału 
dentów, w realizacji czynu

Zło-

słu-
spo-

sygna
łecznego na terenie budowy no 
wego Ogrodu Zoologicznego do 
prac stanęła także młodzież 
szkół średnich. Niedawno czyn 
wykonywali tutaj uczniowie kla­
sy la z Technikum Ekonomiczne­
go przy ul. Marszałkowskiej. Po­
dobne zobowiązanie zgłosił też
samorząd szkolny ______
Ogólnokształcącego na Wildzie.

Liceum

(a)

słowackich; 0.10 Program nocny z 
Wrocławia

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8, 10. 12.05,
15 16. 20. 23. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 ni i
UKF 69.74 MHz; 8.35 Z cyklu: Mój 
dom — moje osiedle; 9 Znane i lu-
biane Kont, muz. popularnej
9.35 „Zielone sygnały” — Tu jest 
mój dom rodzinny; 9.50 Jak śpie­
wają i tańczą różne narody; 10.10 
Wiosna w piosence i melodii; 10.25 
Wrocławskie rozmaitości literacko- 
muzyczne; 11.25 Z twórczości wro­
cławskich kompozytorów; 13 Czas 
dobrych gospodarzy; 13.15 Muzycz. 
ne wojaże; 13.40 „Otwórzcie wszyst 
kie schrony” — fragm. pow.; 14.05 
Z albumu wrocławskich piosenek;
14.20 Pieśni znad Odry śpiewa ze­
spół „Wrocław”; 14.45 „Błękitna 
sztafeta”; 15 „W hołdzie Beetbó- 
yenowi” — przed mikrofonem stu­
denci PWSM; 15.40 „Festiwal W 
Strażnicy” — z cyklu: „Pieśni i 
tańce świata”; 17.15 Aud. Red. 
Oświatowej; 17.25 „Margines Mu. 
zyczny”; 17.55 „Radioexpress”; 
18.10 Z cyklu: „Tematy pozornie 
nieaktualne” — felieton; 18.20 Son­
da — dźw. magazyn spo’.-ekonom, 
pt. „Wrocławskie inicjatywy”: 
19.15 Jęz. francuski; 19.31 Teatr PR 
„Droga zamknięta” słuch.; 20.04 
Retransm. konc. z Festiwalu Mu­
zyki Organowej i Klawesynowej 
we Wrocławiu: 21.20 „Zaczęło sie
od dziury w płocie” felietony 21.30 
Muzyka; 22.30 Muz. rosyjska; 22.45 
Przy małej czarnej — muzi roz­
rywkowa; 23 Tańczcie z nami: 23.15 
Miedzvnar. Uniwersytet Radiowy 
U.R.LT, wykład pt. „Elektronika 
w Japonii” cz. HI autor prof, dr 
Makoto Kikuchi (Japonia): 23.25
Rewia ork. tan. i zesu. rozrvwk.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30.
8.30. 9.30. 12.05, IB. 16. 19. 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz: 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Ziemia, którą Bóg dał 
Kainowi” ode. 23 pow.: 17.40 Mię­
dzy „Bobino” a „Olimpia”; 18 Eks­
presem przez świat; 18.05 Herbat­
ka przy samowarze; 18.25 Przebój 
za przebojem; 19 Powueść w wyd. 
dźw.: „Saga rodu Forsyte’ów —
Johna Galsworthy’ego ode. 1
19.30 Wytwórnia „Penton” poleca:
19.50 Opowieści ze starożytności — 
gawęda; 20 Reminiscencje muzycz
ne „Coś z Schuberta”; 20.45
„Konkurencja” — słuch.: 21.09 Mój 
magnetofon z myszka 21.30 Łowy 
i połowy — magazyn: 21.50 Opera 
— R. Wagnera „Lohengrin”: 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — He­
lena Vondrackova; 22.15 Trzy kwa-

Teł. 657-18, godz. 8.30-15 |

• Mieszkańcy Państwowego Do­
mu Rencistów przy ul. Konarskie 
go dziękują wychowawcom i ucz 
niom klas VIIIą i VHd Szkoły 
Podstawowej nr 67 za uporządko­
wanie parku wokół ich domu.

dranse jazzu; 23 Miniatury po­
etyckie — „Oni o Wietnamie”; 
23.05 Muzyka nocą; 23.50 Śpiewa ze­
spół Quorum.

TELEWIZJA
SRODA: 10—11 — „Dom

z serii: 
(ostatni

film
.Czterej pancerni i pies”
odcinek)

Fizyka (kl. VI): 
pła”: 12.45—13.15

li.55—12.25 — 
.Wędrówka eie- 
— Wychowanie

Obywatelskie (kl. VIII): „Wzajem 
na pomoc”; 14.25—15.30 — Politech 
nika TV — Matematyka — Kurs 
przygotowawczy; „Rozwiązywa­
nie brył”; 16.40 — Dziennik: 16.50 
— Dla dzieci — „Pan Półka i spół 
ka”; 17.20 — „Z tajemnic warsz-
tatu naukowca”: 17.25 Rekla-
ma w piosence: 17.50 — Międzypań 
stwowe spotkanie w piłce nożnej: 
Polska — Irlandia (II połowa): 
18.45 — „Pierwsze spotkania”: 19.20 
— Dobranoc i Dziennik; 20.05 — 
„Dom” — film z serii: „Czterej 
pancerni i pies” (ostatni odcinek);
21.05 — , 
21.45 — , 
dowisko

.Światowid”: 21.35 — PKF
.Ballady i romanse” 

muzyczno-baletowe wg
tekstu Adama Mickiewicza z muzy 
ka Fr. Chopina i St. Moniuszki: 
22.25 — Dziennik: 22.45 — Politech 
nika TV tpowt.).

CZWARTEK 
ka w szkole: ,

8.15 Matematy-
.Zagadnienia uspraw

nienia procesu nauczania matema 
tyki” — cz. I: 9—9.30 — Dla szkół 
(kl. I. II. III lic. oraz XI); — Ję-
zyk polski: 
artystycznego”

„Poezja manifestu
10.55—11.35

szkół (kl. VIII — Język polski
Leon Kruczkowski
cham”; 11.55—12.25
Historia (kl. V): .

Dla

„Kordian 
Dla szkół

nym mieście”; 14.25—15.30 
technika TV — Fizyka

.W średniowiecz
Poli- 
rok:

raz nie stawi się z własnej woli. A 
przecież najbardziej istotnym wa­
lorem, przede wszystkim młodzie­
ży, jest spontaniczne i gremialne 
podejmowanie czynów społecz­
nych. Niedociągnięcia przy orga­
nizacji czynów wpływają nato­
miast detnobilizująco i destruktyw 
nie. W’ tym roku zdarzały się już 
takie przypadki. Młodzi stawali 
licznie do porządkowania terenów 
zielonych, w szeregu przypadków 
nie dla wszystkich starczyło na­
rzędzi. Ktoś kogoś nie powiado. 
mił ile przybędzie osób, lub nie 
przewidział, że młodzi stawią się 
aż tak licznie.

Terenów do porządkowania,
zwłaszcza 
jest dość 
tych prac 
posiadają

po długiej zimie, 
dużo. Nie brak do 
narzędzi. Dzielnice 
wystarczającą ich

liczbę. Dlatego -właśnie nie moż 
na dopuścić, by uczestnicy czy 
nów musieli odchodzić do do­
mu, nie wykonawszy niczego. 
O tym powinni pamiętać wszy­
scy, od których zależy prawi­
dłowa organizacja prac spo­
łecznych. Także -więc ci, którzy 
informują ile osób ma zamiar 
brać udział w pracy społecz­
nej. (a)

„Drgania wymuszone i rezonans”: 
16.40 — Dziennik; 16.50 — Dla mło 
dych widzów — „Ekran'z brat­
kiem” — w programie m. in. film 
z serii „Kapitan Tenkesz”: 17.50 
— Kronika Tygodnia: 18.10 — 
„Nad Odra i Bałtykiem”: 18.40 — 
„Podróż w krainę symfonii”: 19.20 
— Dobranoc i Dziennik: 20.05 — 
„Nasz wkład w zwycięstwo” z cyk 
lu: „Drogi Zwycięstwa”: 20.55 — 
Teatr Sensacji — Andrzej Zbych: 
„W imieniu prawa” — ode. H ot-:
,Duch w zamku”: 22.05

nica TV 
sowicz:

..Nasi uczeni'
22.35 Dziennik:

Wszech 
M. Mir

24 — politechnika TV (powt.). 
Tv zastrzegą prawo zmian.

Piąhnlaia osiadło

Mieszkańcy Osiedla Piastow­
skiego na Ratajach przystąpi­
li ostatnio w czynie społecz­
nym do porządkowania tere­
nów przydomowych. Nad ca­
łością prac czuwa Zakład Zie 
leni przy Spółdzielni Mieszka 
niowej „Osiedle Młodych”. 
On też, przy wydatnej porno 
cy mieszkańców, zajmuje się 
urządzaniem na osiedlu no­
wych terenów zielonych i kon 
serwacją istniejących. Zakład 
posiada własne gospodarstwo 
szkółkarskie na Minikowie, w 
którym prócz krzewów hodu­
je fei kwiaty. Na zdjęciu: 
mieszkańcy przy porządkowa 

niu zieleńców.
Fot. — K. Przychodzki

Nakładem PWN

Spółdzielnia Ochrony Mienia 
placówką wielostronnych usług

Niewiele zakładów poszczycić się może tak szybkim rozwo­
jem, jak istniejąca od 20 lat Spółdzielnia Inwalidów Ochro­
ny Mienia i Usług Różnych w Poznaniu. Osiągnęła ona w 
ubiegłym roku obrót w wysokości około 100 min. zł i za­
trudnia blisko 4700 osób, w tym przeszło 50 proc, kobiet.

Jej pracownicy zajmują się 
m. in. ochroną mienia, sprząta­
niem i paleniem w piecach, de­
zynfekcją aparatów telefonicz­
nych, projektowaniem i instalo 
waniem urządzeń sygnaliza­
cyjnych dla zapobiegania kra­
dzieżom z włamaniem, prowa­
dzą 11 stałych i 17 sezonowych 
parkingów, świadczą usługi w 
szatniach. Najwięcej pracow­
ników, rekrutujących się prze­
ważnie z emerytów i renci­
stów, spotkać można o każdej 
porze dnia, czy nocy, przy strze 
żeniu mienia publicznego. Re­
zultaty ich pracy są widoczne, 
gdyż m. in. tylko w 1969 r. 
wykryli lub zapobiegli 49 kra­
dzieżom i pożarom.

Spółdzielnia zapewnia pracę 
tysiącom pracowników. Stwa­
rza przy tym także możliwość 
rehabilitacji zawodowej.

Na uwagę zasługuje również, że 
pracownicy spółdzielni korzystają 
z wszechstronnej opieki lekarskiej. 
Stałej etatowej opieki lekarskiej 
są pozbawione tylko 3 oddziały te­
renowe spółdzielni, jednakże obję 
to je różnymi formami kontroli 
okresowych.

Centrum tej opieki stanowi Mię- 
dzyoddziałowa Przychodnia Reha­
bilitacyjna przy ul. Konfederac. 
kiej, wyposażona w gabinety: le­
karskie, stomatologiczny, labora­
torium analityczne, gabinet do fi­
zykoterapii oraz elektrokardiogra. 
fii. Przychodnia ma uprawnienia 
komisji lekarskiej i umożliwia roz 
wiązanie szeregu zagadnień zwią­
zanych z rehabilitacją i opieka 
zdrowotna. Dzięki posiadaniu wła­
snej placówki lekarskiej spółdziel­
nia ma możliwość przeprowadza­
nia wśród pracowników badań

rozrywek i racjonalnego wypo­
czynku. Nakłady na te cele stale 
wzrastają.

Spółdzielnia posiada też dwa 
ośrodki campingowe w Mie- 
rzynie, pow. Międzychód i Kar 
picku, pow. Wolsztyn. Ośrodki 
te składają się z murowanych 
domków i są przez spółdziel­
ców chętnie odwiedzane. W 
akcji wczasowej uwzględnia 
się również specyficzne potrze 
by inwalidów, organizuje tzw. 
wczasy rehabilitacyjne dla 
tych, którzy nie mogą korzy­
stać z innych, czy z leczenia 
sanatoryjnego, (b)

W Pałacu Kultury

Dorobek budownictwa
rolniczego

Uroczystości związane z 
Dniem Budowlanych, obcho­
dzonym w tym roku w Pozna 
niu i województwie 8 bm., po 
przedziło wczoraj otwarcie w 
Pałacu Kultury wystawy 20- 
letniego dorobku Zjednocze­
nia Budownictwa Rolniczego.

Na otwarcie przybyli m. in.
sekretarz 
Ławniczak, 
świata j

KW PZPR

nauki,

kwalifikacyjnych okresowych.
Niezależnie od tego spółdzielnia 
umożliwia inwalidom zaopatrywa­
nie sie w sprzęt ułatwiający wy­
konywanie obowiązków służbo­
wych i codziennych czynności do­
mowych, prowadzi szeroko zakro­
joną akcję socjalna dla dopomo- 
żenia członkom w rozwiązywaniu 
trudności bytowych, zapewnienia

Chór Kurczewskiego 
czeka na kandydatów
Poznański Chór Chłopięcy i Pań 

stwową Podstawowa Szkoła Mu­
zyczna nr 3 im. Karola Szymanów 
skiego przyjmują zgłoszenia chłop 
ców do kias I, II i III na rok 
szkolny 1970,Tl. Zadaniem szkoły 
jest przygotowanie chłopców do 
śpiewania w Poznańskim Chórze 
Chłopięcym pod dyrekcją Jerze­
go Kurczewskiego. Ukończenie 
szkoły daje prawo wstępu do 
szkół średnich wsz.elkiego typu.

Zgłoszenia przyjmuje Państwo- 
wa Podstawowa Szkoła Muzyczna 
nr 3 im. Karola Szymanowskiego; 
Poznań, ul. H. Cegielskiego 1, tel. 
541-76. (na)

W druku monografie
Poznania i województwa

Prawie 20 lat działa w na­
szym mieście oddział Państwo 
wego Wydawnictwa Naukowe 
go. Obejmuje on swym zasię­
giem 7 województw, w tym

na wrmy
NIGDY ZA WCZEŚNIE!

Jeżdżąc po mieście nietrudno 
zaobserwować, że niektórzy kie­
rowcy zbyt późno włączają miga­
cze. by zasygnalizować zamiar 
wyprzedzania bądź skręcania.
Grzeszą tym szczególnie 
dzący taksówki. Tego 
praktyki bądź zagrażają

prowa- 
rodzaju 
bezpie-

przede wszystkim zachodnie i 
północne. Wydawnictwo zaj­
muje się przygotowaniem do 
druku przede wszystkim pod 
ręczników, skryptów i czaso­
pism na zlecenie Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego, PAN-u oraz towa­
rzystw naukowych. Sporo też 
drukuje się w językach: an­
gielskim, francuskim i nie­
mieckim.

Od półtora roku Wydawni­
ctwo zajmuje się m. in. przy 
gotowaniem do druku mono­
grafii niektórych miast i wo­
jewództw. Pierwsze z nich do 
tyczące województw koszaliń-

czeństwu innych jadącyeh, bądź
dezorientują np. 
zbyt opóźnionego

w przypadku 
zasygnalizowa­

nia skrętu. W wielu przypadkach 
hamuje to płynność ruchu. A prze 
cięż przepisy wyraźnie nakazują 
wczesne pokazanie zamiaru każde 
go manewru pojazdem.

CZAS ZAŁATAĆ

Przejeżdżający
Dąbrowskiego '
słusznie kina 
przy torach

na

ul.pojazdami 
stronę miasta 
jakość bruku

tramwajowych na
łukach przy wyjeździe z pętli je­
życkiej. Potworzyły się tutaj za- 
padliny. a sarńe szyny wystają 
ponad powierzchnię jezdni. O 
uszkodzenie opony nietrudno.

Wierzymy, że MFK dostrzegło 
już dawno wspomniane i^sterki. 
Szkoda tylko, że nie przystępuje 
do ich likwidacji.

ZBYTECZNA TABLICA

Od czasu robót 
skrzyżowaniu ul. 
z al. Reymonta na 
pów przy ul.

torowych na 
Grunwaldzkiej 
jednym ze słu 
Grunwaldzkiej

(przed dojazdem do al. Reymon­
ta) wisi leszcze dzisiaj tablica z 
napisem ..objazd”. Kierowcy miei 
scowi orientują się. że ostrzeże­
nie to straciło ważność. Gorzej z
zamiejscowymi. może by tak
tablice po prostu zdjąć? (c)

J.
przedstawiciele

przedsię-
biorstw budowlanych i biur 
projektowych oraz branżo­
wych stowarzyszeń i związku 
zawodowego.

20-letni dorobek budowni­
ctwa rolniczego przedstawił
dyrektor Zjednoczenia Z.
Ryszczyński. Zjednoczeniu po 
dlegają obecnie 22 przedsię­
biorstwa, w tym także Woje­
wódzkie Biuro Projektów Bu­
downictwa Wiejskiego. W cią­
gu 20 lat wybudowano m. in. 
181 szkół, ponad 2300 rozma­
itych budynków przemysło­
wych, przeszło 40 000 izb 
mieszkalnych oraz 206 agrono- 
mówek.

Wystawa ilustruje także 
stałe doskonalenie uprzemy­
słowionych metod w budow­
nictwie rolniczym.

Wystawę zwiedzać można 
do 9 bm w godz. 9 — 16. (a)

iłir

Anna W. — Wpierw należy zdać 
maturę, a potem zapisać się do 
Wyższej Szkoły Teatralnej. (1008)

Andrzej Babiński, List otrzy
maliśmy, dziękujemy za załączo­
ny wiersz o Poznaniu. Niestety, 
nie możemy go wykorzystać.

M. Traugutta, Wszelkie
sprawy związane z wyjazdem lub 
przyjazdem osób z zagranicy za 
łatwia Komenda Wojewódzka MO 
w Poznaniu, Marcinkowskiego 30. 

(1074)
Maria Guze. Pierze skupuje

skiego zielonogórskiego,
wkrótce ukażą się na półkach 
księgarskich. Pod koniec ro­
ku mają być gotowe mono­
grafie Poznania i wojewódz­
twa. Zawierać one będą m. 
in. rys historyczny, ogólną 
charakterystykę regionu, w

w Poznaniu Pow. Związek Gmin 
nych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska”, ul. Towarowa 25. (1114)

Mirosława Mac. Swarzędz. — Ra 
dzimy zwrócić się do Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Poznańskiego, 
al. Stalingradzka 18. (1070)

Waldemar Stuermer. — Powi-*, 
nien Pan zgłosić się do Woj. Za-! 
kładu Szkolenia „Oświata” w Po 
znaniu, ul. Klasztorna 2. (1081)

J. Kucharczyk, ul. Rycerska. — 
Powinien Pan zwrócić się do Woj. 
Związku* Kółek Rolniczych w P° 
znaniu, ul. Mickiewicza 33. (1049)

St. Jóżwiak — O bliższe dane po 
winien się Pan zwrócić do Prezy­
dium DRN Grunwald, wl. Matejki 
50. (1143)

A Maria F„ ul. Szamarzewskiego 
— W sprawie przebudowy pieca 
kaflowego na elektryczny radzi­
łby zwrócić się do Zarządu Budyń 
ków Mieszkalnych w swojej dziel 
niey. (1112)

K. J., Poznań — W okresie prób 
nym pracownik umysłowy jak i 
zakład pracy może rozwiązać urno 
wę o pracę za jej uprzednim 2 ty 
godniowym wypowiedzeniem.

(1094)

sumie \— 
wojenny.

25-letni dorobek po- 
Są to prace zbioro-

we, opatrzone także ilustra­
cjami i licznymi wykresami. 
Monografie te na pewno słu­
żyć będą z powodzeniem na­
uczycielom do lekcji wycho­
wania obywatelskiego.

W maju ukaże się oczekiwa 
ne od dawna drugie wydanie 
..Dziejów literatury polskiej”, 
Krzyżanowskiego. 100 000 na­
kład zaspokoi chyba potrzeby 
czytelnicze.

Większość wydawnictw dla 
PWN drukuje Drukarnia Na­
ukowa. a nieco mniej Zakła­
dy Graficzne im. M. Kasprza 
ka. PWN korzysta także z po 
mocy drukarni w Szczecinie i 
Toruniu, gdzie istnieją jego 
ekspozytury. (a)

INFORMUJEMY
Na inauguracje działalności Sa­

lonu Plastyki Filmowej i Dysku 
syjnego Klubu Filmowego „Prze 
mysław” zaprasza Pałac Kultu­
ry dzisiaj o godz. 19. O tej godzi 
nie zostanie otwarta wystawa pla­
katu filmowego E. Lipińskiego- 
O godz. 19.30 w sali kominkowej 
spotkanie z E. Lipińskim Py- 
„Powojenne początki plakatu f11 
mowego w Polsce”.

Ną kolejny wykład poświecony 
plastyce nowoczesnej zaprasza 
dzisiaj o godz. 18 do Pałacu Dzia- 
łyńskich. St. Rynek, Stowarzyszę 
nie Historyków Sztuki. O awan­
gardzie rosyjskiej i radzieckiej do 
1924 roku mówić będzie mgr. A. 
Kostołowski.

Polskie Towarzystwo Geografie® 
ne zaprasza na zebranie dzisiaj O 
godz. 18 w Domu Technika.
Stalingradzka $49. W progra**™ 
dwa referaty.
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